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Najtrudniejszy z fachów i najważniejsza
W czasach dość od nas od­

ległych — nietyle latami, ile ewo­
lucją pojęć — upodobanie chwili na­
rzucało kobietom wdzięczną bezsilność, 
wytworną bluszczowość, uroczą po- 
etyczność. Bezpośrednio potem—jako 
reakcja—przyszły czasy wojowniczej 
samodzielności, zapamiętałej konku­
rencji z mężczyzną na wszystkich po­
lach. O ile w epoce poprzedniej, ko­
biety żyły nadzieją znalezienia conaj- 
prędzej podpory, około której mogły— 
ku większej wygodzie i beztrosce— 
opleść swe wątłe istnienia, o tyle w 
następnej, butnie wyrzekały się mał­
żeństwa, i wszelkich spraw jego, sta­
wiając swobodę jako ideał życiowy. 
Rzucano wówczas groźne anatema 
na „przedpotopowe“ niewiasty, po 
dawnemu, chociaż dyskretniej, do 
więzów hymenu wzdychając. Wszelkie 
te wybujałości i całą tą przesadę — 
życie i jego nieprzejednane wymogi 
unormowały mniej więcej. Ale i dziś 
błąkają się wśród nas echa i przeżytki 
obu tych znamiennych epok. I dziś 
mamy kobiety — powoje, z ukształ­
towaną w tym kierunku psychiką; 
a burzliwe fale walk emancypacyjnych— 
odpływając—pozostawiły niby rozbit­
ków na piasku, liczne samotnice, prze­

jęte istotnie głoszonemi hasłami i nie­
chęcią do „wrogiego obozu“. Pozosta­
ła zwłaszcza pewna obłuda, która 
wzbrania kobiecie przyznać się szcze­
rze do tego, że pragnie i dąży ku je­
dynemu, harmonijnemu rozkwitowi 
wszystkich swych potęg duchowych 
i fizycznych, jakie jej tylko dać może 
małżeństwo i macierzyństwo. Jedni 
pod groźbą „zacofanych pojęć“, inni 
przez dziwaczną pruderję, wzbraniają 
dziewczynie powiedzieć otwarcie, że 
pragnie zamążpójścia, podczas gdy 
chęć ożenienia uważana jest u mło­
dego człowieka jako rzecz godna 
najwyższej pochwały. 1 skąd ta róż­
nica? Młody człowiek poza domem 
i życiem rodzinnem ma świat otwo­
rem, ma tysiące pochłaniających go 
zadań: kobieta—poza tern najważniej- 
szem—powiedzmy to raz odważnie— 
wskutek psycho - fizycznych właści­
wości swej natury zna tylko su- 
rogat, szczęścia, iluzję życia. Osła­
wiona swoboda to naprawdę tyl­
ko tragiczna samotność istoty, nie 
związanej organicznie z życiem. Tru­
dy i zawody, towarzyszące często 
małżeństwu, są to zwykłe trudy istnie­
nia ludzkiego, nieodłączne wprost od 
niego, pojawiające się w tej lub in-

ze sztuk wszelkich
nej formie — przy wszystkich ukształ- 
towaniach bytowania. Żadna matka 
nie życzy śmierci nowonarodzonemu 
dziecięciu, aby je ustrzec od możli­
wych kataklizmów życiowych; żadna 
też życzyć nie może celibatu córce 
w przesadnej obawie przed mogące- 
mi ją spotkać zawodami w małżeń­
stwie. A jeżeli tak mówi — bo i to 
się słyszeć daje—to mówi nieszczerze.

Celibat dozgonny jest rzeczą 
nieznaną w naturze, istnieje tylko 
jako wola społecznej organizacji; o ile 
zaś wynika z wolnego wyboru, to 
przyczyną jego bywa dramat życiowy. 
Wolna miłość i macierzyństwo poza 
małżeństwem — jest niemal bez wy­
jątku tragedją w życiu kobiecem. 
Jedynie małżeństwo — pomimo swych 
licznych braków i wad — osłania ko­
bietę i dziecko. Jest to instytucja 
naprawdę stworzona ku ich ochronie. 
Kobiety więc przedewszystkiem winny 
do małżeństwa się przygotowywać. Ze 
od umiejętnego hodowania, a następnie 
wychowywania dziecka, zależy jakość 
duchowa i fizyczna całych przyszłych 
pokoleń, to należy chyba do prawd 
oklepanych. Że najważniejszą stawką 
w życiu kobiecem jest jej małżeństwo,
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że od pomyślnego lub niepomyślnego 
obrotu tej sprawy—zależy jej szczęcie, 
zdrowie, równowaga duchpwa — to 
też chyba rzecz uznana. W jakiż 
sposób przygotowujemy dziewczynę 
do tych najważniejszych spraw jej 
życia? W najprostszy, bo nie przy­
gotowujemy jej wcale. Pozostawia­
my wszystko trafowi, instynktowi, zda- 
jemy na los szczęścia. Uczymy wza­
mian wszystkiego innego, od białego 
haftu począwszy, a kończąc na alge­
brze, poprzez wszelkie szczeble talen- 
cików i wiadomości. I takim bezuży­
tecznym balastem obciążone młode 
stworzenie z całym spokojem rzucamy 
na pastwę nieubłaganych życiowych 
wymogów, tych istotnych, tych rze­
czywistych, mszczących się tak okrut­
nie za winy nieświadomości, lub nie­
dbalstwa, a mszczących się na całych 
pokoleniach. Powiedzą mi na to: nie 
wszystkie dziewczęta czeka mał­
żeństwo i macierzyństwo. A ileż 
z tych, które zdrowie i świeżość 
straciły, ślęcząc nad łaciną lub ma­
tematyką, pozostanie prawnikami lub 
inżynierami? statystyka byłaby dość 
ciekawa.

W powieściach tylko — 
i to staroświeckich — spotykamy 
zdecydowane czarne charaktery i ka­
taklizmy druzgoczące odrazu ludzkie 
istnienia. Rzeczywistość jest bar­
dziej szara. Ludzie są bardziej słabi 
niźli źli, a nieszczęścia są rzadsze 
niźli troski. I na jedne i na drugie 
znaleść można radę w zdrowej umie­
jętności życia i ujmowaniu go z dobrej 
strony. Gdy zaś chodzi o współżycie 
mężczyzny i kobiety, to za wyjątkiem 
patologicznych lub wyjątkowych wy­
padków, mądrość spokojna i ciepło 
serdeczna podziwu godne gmachy 
szczęście zbudować jest zdolne Oczy­
wiście zalety te trzeba posiadać, albo 
je w sobie wyrobić. Trud pracy nad 
sobą opłaci się stokrotnie.

Znam kobietę, mądrą i dobrą 
która ze swego pożycia małżeńskiego 
poemat szczęścia potrafiła uczynić. 
Warunki miała przeciętne, takie jakie 
każda kobieta raz przynajmniej w 
życiu swem spotyka: mąż przeciętny, 
fundusz przeciętny, miłość przed ślu­
bem mniej niż przeciętna. Gdy ją 
pytałam, w jaki sposób życie swo­
je zdołała uczynić tak pięknem 
i harmonijnem, odpowiedziała mi: 
„Po ślubie zadahm sobie pytanie: 
jakie zadanie mam obecnie uważać 
za najważniejsze? I odpowiedziałam 
sobie: praca nad zbudowaniem wspól­
nego. trwałego szczęścia. I unikałam 
wszystkiego, co mogło mu być prze­
ciwne, a rozwijałam cechy charak­
teru, mogące je wzmocnić".

Jeśli to egoizm, jakże jest on 
w skutkach swych błogosławiony! 
Ognisko rodzinne promienieje wo­

koło ciepłem i światłem, a tych dwo­
je w głębokiem wewnętrznem zado- 
wolnieniu czerpie podnietę do inten­
sywnej pracy społecznej. Gdyby w 
kraju zapłonęło dużo takich ognisk, 
nie bylibyśmy dalecy od ideału 
szczęśliwości powszechnej. Trzeba 
umieć wydobyć z duszy własnej i cu­
dzej utajone, lecz niezawodne pier­
wiastki dobra, ładu i piękna.

O to właśnie chodzi, trzeba 
umieć to zrobić. I w tern leży 
najwyższa mądrość.

Do spraw tak ważnych, jak 
wspólne pożycie dwojga ludzi, nie 
można zabierać się z lekkomyślną 
nadzieją, że „jakoś to będzie“. Zbyt 
wielka tu stawka wchodzi w grę 
i nietylko własne szczęście, zdrowie 
i spokój rzuca się na kartę. Pomyłki 
i niedbalstwa mszczą się tutaj w spo­
sób wprost tragiczny. Dreszcz zgrozy 
przejmuje na widok tylu istnie* 
zwichniętych, tylu ognisk zagaszo­
nych — mniej przez złą wolę, ile 
przez nieumiejętność życia. A cóż 
powiedzieć o tych dzieciach, z na­
tury zdrowych i normalnych, a za­
mienionych w niedołężne mazgaje 
lub potwory egoizmu — wskutek 
ślepej, nierozsądnej miłości swych 
matek! A te straszne błędy po­
pełniane wskutek nieznajomości fi- 
zjologji, biologji, zasad higjeny! Te 
zastępy chorych kobiet i dzieci ka­
lek — Te nieszczęścia nieuleczal­
ne wskutek niewiadomościl...

— Słyszę już głosy oburzenia 
A więc cofać się mamy wstecz, do 
tych czasów, gdy córki jedynie dla za- 
mążpójścia wychowywano?... Nie, do 
tych czasów nie możemy wrócić, bo 
wówczas nie wychowywano dziewczęta 
do małżeństwa, ale je w nie rzucano, 
jako przystań jedynie odpowiednią dla 
ich niedołęstwa życiowego. Dzisiejsze 
życie tak trudne i intensywne i dzi­
siejsza psychologja — tak skompliko­
wana—nie znoszą właśnie takiego po­
stawienia sprawy.

Całokształt obowiązków, związa­
nych z małżeństwem, a więc przede- 
wszystkiem macierzyństwo i sztuka pro­
wadzenia domu, wględnie gospodar­

stwa na wsi, wymagają fachowych, su­
miennych studjów. W Anglji, tym kra­
ju pięknych i zdrowych dzieci, ręka 
niefachowa nie dotyka niemowlęcia, 
a nawet starszego dziecka. Do tego 
są specjalnie wykwalifikowane „nur- 
ses". Lecz tam, gdzie nie stać na 
zbytek specjalnej pielęgniarki, matka 
umie ją zastąpić. A więc najpierw 
pielęgniarstwo, potem pedagogja, nie­
zbędne wiadomości medyczne, poważ­
ne studja nad fizjologją i anatomją, 
biologją, embrologją, całym tym kom­
pleksem nauk, tak ściśle związanych 
z życiem—to konieczny program stud­
jów dla przyszłej matki. Gdy dodamy 
do tego szereg wiadomości, potrzeb­
nych gospodyni i pani domu, zarówno 
na małą jak i na większą prowadzo­
nego skalę, to będzie czem zapełnić 
lata pracy przygotowawczej. A przytem 
wszystkiem jeszcze—konieczna nauka 
jakiegoś fachu. Surowa rozkosz sa­
mowystarczalności materjalnej da 
dziewczynie swobodę wyboru i zabez­
pieczenie—na wszelką życiową ewen­
tualność.

To jest program przygotowania 
fachowego zaledwo, pozostaje jeszcze 
rozwój fizyczny, umysłowy i moralny. 
A więc przedewszystkiem, jako grunt 
bez którego reszta nic się nie uda, 
to doskonały rozwój sił fizycznych 
i praca nad pozyzkaniem dobrege 
zdrowia. Wszystko co się temu sprze­
ciwia—czy to będzie forsowna nauka, 
czy męczące zabawy karnawałowe na­
leży stanowczo usunąć. Przez stoso­
wanie mądrej higjeny, osiągnąć można 
zdrowie doskonałe, tam gdzie niema 
wrodzonych wad organicznych. Do­
bremu zdrowiu i harmonijnemu roz­
wojowi towarzyszy zwykle powab fi­
zyczny, tak ważny atut w walce 
o szczęście, czarująca radość życia, 
wnosząca słońce w istnienia— i nie­
oceniona równowaga duchowa i ner­
wowa. Te dary są wprost bezcenne 
we współżyciu.

Strasznym wrogiem szczęścia 
i spokoju jest wrodzona wielu dziew­
czętom—egzaltacja. Tępioną powinna 
być najstaranniej, a wzamian rozwija­
nym zdrowy rozsądek i jasny sąd 
o rzeczach, ludziach i zjawiskach.

Dodajmy do tego kształcenie 
charakteru przez rozwijanie woli i na­
bywanie kultury duchowej, a otrzy­
mamy całość harmonijną-istotę któ­
ra nietylko sprosta włożonym na nią 
odwiecznem prawem — obowiązkom, 
ale w spełnianiu ich znajdzie czarow- 
ny skarb istotnego szczęścia — i nie­
tylko życie własne, ale i najbliższego 
otoczenia—rpzpromienić potrafi.

A to jest chyba rezultat, o który 
pokusić się warto. Bo i co nam przyj­
dzie ze zdybycia całej mądrości wie­
ków, jeśli własnego szczęścia wypra­
cować sobie nie potrafimy.

Michalina Domańska

Składajcie złoto na Słęarb Narodowy!
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„O CIEKAWOŚCI, NA IMIĘ CI —KOBIETA“
Cały świat cywilizowany czci 

dziś imię rodaczki naszej, Marji Skło­
dowskiej-Curie; w powodzi tych 
artykułów, jakimi przepełniona jest 
prasa zagraniczna, jednym z naj­
ciekawszych może i najbardziej dla 
nas—kobiet polskich — pociągającym, 
jest ten, który wyszedł z pióra zna­
nej autorki włoskiej, Matyldy Serao. 
Tytuł jego brzmi: „O ciekawości, na 
imię ci—kobieta"!

Pisany jest do obywatelek sło­
necznej Italji, a jednak przeczytać go 
mogą i powinny wszystkie kobiety— 
tyle w nim subtelnego piękna, a prze- 
dewszystkiem tyle odczucia duszy 
niewieściej, i serdecznego jej ukocha­
nia, i gorącego pragnienia, aby ta 
dusza, zapatrzona we wzór wielkiej 
uczonej — Polki, pogłębiła i rozsze­
rzyła swój własny widnokrąg moral­
ny i umysłowy.

Zarówno jak nas, ludzi zrodzo­
nych na północy, pociąga słoneczne 
piękno ziemi italskiej—tak i duszę sy­
na południa nieprzepartym urokiem 
wabi ku sobie północ tajemnicza, 
ze swymi polami, okrytymi śnieżnym 
całunem, ze swym niebem chmurnem 
i bladem. W pięknych, pełnych wdzię­
ku słowach, jakimi Matylda Serao 
opisuje kraj nasz i wielką naszą ro­
daczkę, dźwięczy także nuta podziwu 
dla tej dalekiej północy, oglądanej 
jedynie przez pryzmat własnych ma­
rzeń—podziwu i dla tego kraju tak 
różnego od jej ojczyzny, i—przede- 
wszystkiem—dla tej kobiety północy, 
wątłej, a przecie tak silnej—silnej tą 
wielką siłą ducha, wielkiem umiłowa­
niem prawdy i wiedzy i gorącem, wy­
trwałem dążeniem do osiągnięcia upra­
gnionego nadewszystko celu.

Przeczytajmy tedy z wdzięcznoś­
cią artykuł Matyldy Serao: wszak 
pisała go córka kraju, z którym łączą 
nas wiekowe węzły kultury; przeczy­
tajmy go z uwagą, bo pisała go ko­
bieta-—o kobiecie—i do kobiet: a sło­
wa. jej powinny znaleźć oddźwięk w 
każdej duszy niewieściej i pobudzić 
ją do głębszego zastanowienia się nad 
sobą.

Podaję ten artykuł czytelnicz- 
kom „Bluszczu* w całości, starając 
się, oile można najwierniej, oddać 
myśl autorki —nie kusząc się jednak 
bynajmniej o przekład, któryby pod 
względem artystycznej formy stał na 
wysokości oryginału.

„Blade, smukłe dziewczątko, o pu­
szystych, jasno-popielatych, wiecznie 
rozrzuconych włosach—o oczach jas­
nych, naprzemian to zamyślonych, to 
przenikliwych i ostrych, jak stal—ta­
ką była Marja Skłodowska, gdy opusz­
czała pewnego dnia rodzinną Warsza­
wą. dążąc do Paryża, dokąd ciągnęła 
ją nieprzeparta, nawpół zaledwie uś­
wiadomiona żądza wiedzy. Tam, w 
tern wielkiem mieście—samotna, ubo­
go, n>eznana nikomu—pędziła ta stu­
dentka polska życie twarde, ujęte

w karby najsurowszej dyscypliny bez­
względnych poszukiwań naukowych, 
życie pełne trudów i wyrzeczeń, zno­
szonych z prawdziwie heroiczną wy­
trwałością. Zapisała się na wydział 
nauk przyrodniczych, jako specjalność 
obierając sobie chemję. Profesorem 
jej został Piotr Curie: i oto ta młoda 
adeptka stała się w oczach swego 
mistrza wcieleniem najofiarniejszego, 
najbardziej bezinteresownego poszu­
kiwania prawdy naukowej, wcieleniem 
tej ukrytej namiętności, dążącej do 
przeniknięcia tajników wiedzy — na­
miętności nazbyt wyjątkowej, nazbyt 
rzadkiej, płonącej jedynie w duszach 
wielkich wynalazców, w duszach tych 
niewielu, którzy się stali pochodnia­
mi, rozświetlającemi w pomroce wie­
ków życia ludzkości. Marja Skłodow­
ska była najpilniejszą uczennicą Piotra 
Curie: była potem także jego żoną— 
połączyło ich bowiem, jeszcze zanim 
miłość uczynić to mogła, to wspólne 
im obojgu pragnienie poszukiwania — 
pragnienie wiedzy.

Poślubieni, nie przestali praco­
wać dalej razem w swojem laborator­
ium, poświęcając zaledwie parę go­
dzin na dobę spoczynkowi—aż wresz­
cie — wydarte wnętrznościom ziemi, 
wydobyte z głębi skał, zajaśniały przed 
oczyma zdumionego świata nieuga- 
szone światło i niezwalczona potęga 
radu.

Kto z nich dwojga był naprawdę 
jego odkrywcą—mąż, czy żona? Ni' 
komu zrazu nie było to wiadomem. 
Ale gdy po kilku latach Piotr Curie 
stał się ofiarą tragicznego wypadku 
i Marja Curie pozostała wdową w 35 
roku życia—-wtedy, pod żałobnym we­
lonem, drobna jej postać poczęła ros­
nąć w oczach uczonego świata. Pra­
ce jej, dotyczące nowego odkrycia, 
rozszerzały się i pogłębiały z dniem 
każdym, inni uczeni zaczęli grupować 
sie wokoło niej, sława jej imienia po­
częła się rozchodzić po całym cywi­
lizowanym świecie — i oto wreszcie 
stała się wiadomą wszystkim ta pra­
wda niezbita, iż ona to właśnie, ta 
wątła studentka polska, co umiała 
przymierać głodem, aby zaspokoić 
swą żądzę poznania—iż ona to właś­
nie była odkrywcą radu.

Jej to Ameryka złożyła w darze 
odrobinę tego drogocennego radu: 
a ona pojechała poń za Ocean do 
New-Yorku, i przywiozła go ze sobą, 
ten dar tak dla niej drogi, ukryty w 
małym portfeliku, na piersiach — nie 
rozstając się z nim przez cały czas 
swej podróży. Dla niej stworzony zo­
stał w Paryżu ten cudowny instytut, 
jakiego drugiego niema na świecie— 
pałac z bajki, w którym ona pełni 
zarazem rolę któlowej i dobrej wróż­
ki, ona, której jasne, zwichrzone wło­
sy przypruszył już dawno śnieg siwiz­
ny—ona, na której bladej twarzy czas 
i wytężona praca umysłowa pozosta­
wiły już swoje ślady. Jej to przezna­

czył rząd francuski, w dowód wdzięcz­
ności dla tej genjalnej uczonej, przy­
byłej do Paryża z dalekiej północy— 
dożywotnią pensję 40.000 ; franków 
rocznie. Albowiem Marja Skłodowska 
jest bardzo, bardzo uboga: i była nią 
aż do dnia wczorajszego.

Stawiając przed oczyma kobiet 
włoskich tę niezwykłą, a potężną po­
stać genjalnej ich siostry, przychodzi 
mi do głowy myśl dziwna: zalecać im, 
aby ją naśladowały. Wprawdzie rad 
został już dawno odkrytym; chemja 
jest nauką niezmiernie oderwaną, za­
wiłą i kapryśną jednocześnie; wiedza 
sama w sobie wymaga inteligencji 
zdolnej do ciągłego wysiłku, poświę­
cenia nie uwieńczonego często żadną 
nagrodą. Marja Curie jest zapewne 
wyjątkowem zjawiskiem w świecie ko­
biecym... Tak, wszystko to jest praw­
dą, a jednak—jest coś, co było sa­
mym początkiem, pierwszym impul­
sem do pracy tej wielkiej uczonej, 
a co powinno żyć w duszy każdej bez 
wyjątku kobiety.

Mówię tu o — ciekawości. Widzę 
wasz uśmiech, dobrotliwy lub ironicz­
ny, czytelniczki moje, którym witacie 
to słowo, zdaniem waszem, tak bar­
dzo przyziemne. Ciekawość — to rzecz 
w oczach waszych mała, niemądra 
i śmieszna—rzecz lekkomyślna, godna 
bodaj pogardy i potępienia.

Ciekawość—to malutki zarodek 
pierwszego, a wciąż wzrastającego 
ruchu w umyśle kobiety: ta ciekawość, 
co rozpoczyna się od wstrząśnienia 
odrętwienia i powolności, z jaką umysł 
ten funkcjonuje, i dodaje mu bodźca, 
i dodaje mu odwagi, i prowadzi go 
ku poznaniu; ciekawość, która zwra­
ca duszę kobiecą ku tajnikom wszech­
rzeczy, i wiedzie tą duszę, dawniej 
nieświadomą, ku nowej dla niej prze­
nikliwości, ciekawość, która budzi 
uśpione sumienie kobiety i mówi jej 
rzeczy, o którychby nie dowiedziała 
się nigdy, gdyby nie zapragnęła gorą­
co poświęcić swe życie szukaniu 
prawdy.

Przejrzyste oczy Marji Curie 
zwróciły się niegdyś tam, daleko, w 
jej kraju rodzinnym, gdzie kłonią się 
ciemne świerki od podmuchu wich­
rów północy, nieustannie wiejących 
nad bladem morzem—zwróciły się te 
oczy, pełne głębokiej ciekawości, ku 
ziemi, ku niebu, ku powietrzu—i po­
czuła ona w sobie drgnienie tajnych 
przeczuć: że tam, we wnętrznościach 
ziemi, w bezmiarze atmosfery, są 
ukryte siły i elementy jeszcze nie­
zbadane—i oto ta kobieta ciekawa— 
tak, ciekawa, podkreślam to słowo, 
które zda się być plaskiem, a jest 
Szczytnem i głębokiem—oto ta kobie­
ta nie przestaje pomnażać, rozsze­
rzać, pogłębiać swej wiedzy, re­
zygnując z wszelkiej innej radości, 
z wszelkiego innego piękna, jedynie 
w tym celu, aby wydrzeć ziemi, po-



124 B L U S Z C
Na 11

wietrzu, niebiosom ich z zazdrością 
strzeżoną tajemnicę. _ .

O ciekawości! nie jesteś ty ko­
bietą—a jednak być nią powinnaś. Aby 
inteligencja kobieca wzmocniła się 
i okrzepła, trzeba ci ją pobudzać do 
nieustannej czynności; trzeba ci, o cie­
kawości, utrzymywać umysł kobiecy 
w stanie ciągłej uwagi na wszystkie 
zjawiska życia społecznego; trzeba ci 
działać podstępnie na ambicję, na 
miłość własną, na próżność wreszcie 
niewieścią. O ciekawości! wnijdź do 
mózgu kobiecego i każ mu pracować 
i nie daj mu nigdy spoczynku, i spraw, 
aby ten umysł, dawniej bezpłodny, 
zakwitnął i wydał owoce.

Spraw to, o ciekawości, aby rę­
ka kobiety—nawet takiej, która ma 
wiele obowiązków do spełnienia, lub 
wiele zabaw do odbycia—ujęła w cią­
gu krótkiego czasu, przeznaczonego

na odpoczynek, książkę chociażby 
nawet szkodliwą czy pustą: i aby w 
tej książce znalazł jei umysł cos, nad 
czem możnaby się zastanowić, czego 
by nauczyć się można: spraw, aby 
gdy bierze do ręki gazetę,^ oczy jej 
me szukały jedynie kroniki światowej 
lub feljetonu, lecz spoczęły i dalej 
na rubrykach traktujących o sprawach, 
być może, najbardziej dla niej żywot­
nych; spraw aby, wchodząc na salę 
teatralną, nie pragnęła jedynie byc 
widzianą i podziwianą, lecz by skupi- 
ła swą uwagę na tern, co się dzieje 
na scenie, chociażby to miało obu­
dzić w jej duszy gniew słusznego

oburzenia; spraw, aby gdy zadźwię­
czy w jej uszach i poruszy uczucie 
harmonja muzyczna, bardziej jej zna­
na nie odrzuciła jej ona po chwili 
poza obręb swej uwagi, lecz pozwo­
liła jej rozwinąć się w swej duszy 
i stać się dla niej pokarmem; spraw, 
aby jeśli danem jej będzie poznać 
czy to artystę, czy uczontego, czy mę­
ża stanu, nie było to dla niej jedynie 
okazją do próżnej przechwałki, lecz 
by starała się, choć przez jedną chwi­
lę, wznieść umysłowość swoją do ich 
poziomu. Ciekawości, czyż ci nie ko­
bieta na imię? — Wejdź więc gościu 
upragniony, do tej duszy niewieściej; 
wejdź zrazu z nieśmiałością i umiar­
kowaniem; a potem stawaj się coraz 
bardziej panią tej duszy—jej natchnie­
niem i bodźcem — stań się, w na- 
szem życiu kobiecem, najbardziej szla­
chetną z konieczności.“ Z. Bogórska

S W I A
I znowu dostałam monit: otrzy- 

wałam list, w którym jakaś „Matka“ 
napomina mię łagodnemi słowy, abym 
nie odwodziła młodych kobiet od rze­
czy tak „szlachetnej“, jak nauka i od 
bezmyślnego porzucania świeżo zdo­
bytych placówek, z takim trudem 
wywalczonych!

Na te zarzuty odpowiadam pro­
stą rekapitulacją powiedzianego, w 
którym skrót uwydatni logiczne ruszto­
wanie, zatracone pod przypadkowoś- 
ciami gawędy:

Nie odwodzę kobiet od pracy 
umysłowej, tylko uświadamiam im 
trudności prowadzenia jej w ramkach 
życia rodzinnego—określając warunki 
i granice.

1. Massowo do intelektualistyki 
napływać dziś nie można — tak kobie­
tom, jak i mężczyznom albowiem:

2. Wskutek zachwiania się eko­
nomicznej równowagi społeczeństw 
od wzrastającej ciągle przewagi rąk 
białych nad rekami czarnemi musi 
nastąpić:

3. Redukcja inteligencji (tak
wśród męzczyzn jak i kobiet).

Intelektualistą ma prawo być 
tylko ten, kto, z urodzenia mózgowiec, 
posiada zdolności umysłowe więcej niż 
średnio wysokie i co za tern idzie, wy­
łączne usposobienie do pracowania 
umysłem.

4. Małżeństwo zmieniło zasa­
dniczy swój charakter nierozwiązal- 
ności:

Małżeństwo nie gwarantuje losu 
kobiety.

5. Praca zawodowa musi być 
w ręku kobiety nie tak, jak była do­
tychczas, rezerwą „na wszelki wypadek" 
porzucaną lekkomyślnie nazajutrz po­
ślubię — ale tak jak w życiu mężczy­
zny: jedynem właściwem zabezpiecze-

M A R J Aj GROSS EK-KO RY CKA

T K O B
(p e l ’ c f o n>

niem życia (naturalnie, po za ma­
jątkiem).

Fach żywić nas może ten tylko, 
którym się zajmujemy przez całe ży­
cie — więc:

6. Z pośród fachów kobieta 
wybierać może te tylko, które, dając 
się pogodzić z życiem kobiecem, dają 
się prowadzić stale. — Życie kobiece 
zaś:

a) obarczone jest obowiązkami 
wychowawczyni i ciężarami fizjolo- 
gicznemi matki.

b) obarczone obowiązkami go- 
spodarczemi służącej swego domu, 
przy mniejszej zamożności — przy 
większej obowiązkami ekonoma nad 
służbą domową.

7. Fachy umysłowe, z wyjątkiem 
sztuki i nauki czystej, źle godzą się 
z życiem kobiecem — a nawet z umy- 
słowością kobiety i z jej tempera­
mentem — a także z jej zdrowiem, 
które przerywane przez lżejsze i cięż­
sze a bardzo liczne kryzysy fizjolo­
giczne o objawach patologicznych 
czyni pracę kobiety przerwistą.

8. Wszyscy mężczyźni typu 
mózgowego mogą zajmować umysło­
we profesje—Ale kobiety mózgowe— 
nie wszystkie

Te tylko:
a) W których klasyczny typ ko­

biety z jego: 1) inteligencją lotną 
ale* przepadzistą, nierówną z jego 
2) temperamentem pasjanalnym 3) 
przewrażliwieniem nerwów potrafi się 
poddać stuszowaniu: przynajmniej 
częściowej wirylizacji (dopuszczalnej— 
ale z zastrzeżeniami)

b) Te które są wolne—to znaczy:
1. Albo nie zakładają rodziny

(bardzo niepożądane!)

I E C Y
2. Albo wyrzekają się macie­

rzyństwa — lub ograniczają je do 
jednego dziecka (b. niepożądane!)

3. Albo te, które są z rodziców 
bogate.

Do nauki nikogo nie zniechę­
cam. Kobieta posiadająca do pracy 
umysłowej wszystkie wymienione wy­
żej warunki wewnętrzne i zewnętrzne 
musi uczyć się tyle, co mężczyzna. 
Tyle — ale nie więcej! Mężczyzna, 
który zdobywa maturę i uniwersytet 
nie uczy się oprócz tego: sześciu ję­
zyków obcych—gry na skrzypcach— 
malowania akwarelą — .śpiewu gre­
goriańskiego—gimnastyki rytmicznej— 
filozofji Einsteina — metapsychiki — 
slojdu — batików — stenografji — bi­
bliotekarstwa — buchalterji i farbo­
wania kapeluszy.

Ja tylko widzę mądry umiar. W 
kształceniu się to samo, co w sferze 
higjeny, kwestja hartowania się spra­
wa jest tak paląca, że robię dla niej, 
maleńką dygnessję...

Na głos lekarzy paryskich, któ­
rzy błagają swoją współcześnicę, aby 
wzór brała z kobiet dawnych pokoleń, 
których nie miotły tak w kwiecie wieku 
suchoty, gdyż — babki nasze nosiły 
sią w zimie ciepło — odpowiedziała 
wymowna jakaś Paryżanka, że kobie­
ta dzisiejsza, sportsmenka, którą ciągłe 
przebywanie na powietrzu otrzaskało 
ze wszystkiemi zmianami atmosfery 
i dało jej to zahartowanie, którego 
jej matka i babka nie miały, nie po­
trzebuje też naśladować ich w ubraniu.

Ja zaś odpowiadam Paryżance:
Nie naśladujcie panie waszych 

matek i babek, które istotnie sport­
smenkami nie były i nie oswojone 
z powietrzem nie miały waszego za­
hartowania.
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Ałe bierzcie wzór z tego, który 
jest sportsmenem (i to lepszym od 
was) — jest otrzaskany ze wszystkie­
mu srogościami powietrza (i to więcej 
od was!) — którego zahartowanie, 
o wiele przewyższa wasze, bo on po­
siada już z natury organizm mocniej­
szy, odporniejszy i zdrowszy — naśla­
dujcie, panie, mężczyznę!!! A patrzcie,— 
jak on się ubiera?.. Widzę, że jest 
szczelnie od stóp do głów okryty 
skórę, lub suknem, ścisłem, jak skóra — 
albo jedhem i drugiem — nie widzę 
nigdzie wyciętego najmniejszego de­
koltu... Nigdzie on przez cieniutką 
gazę najmniejszym kawałeczkiem go­
łego ciała na mrozie nie świeci...

Jak wszystko, co jest młode, 
świeże, bujne, grzeszymy często im­
petem i przesadą.

Uczmy się mądrego umiaru.
A teraz wracam do swego prze­

dmiotu.

Nakłaniając kobietę do pracy 
inteligo—fizycznej, a nawet fizycznej 
nie miałam występnego zamiaru in- 
teligencyj jej oddać na pastwę ig­
norancji!

Nie praca ręczna jest mordownią 
inteligencji — jest nią praca umysło­
wo—mechaniczna. Nic tak jej nie 
utępia i nie przygłusza jak np. zajęcia 
biurowe. Nawet święta praca nau­

czycielska jest ogromnem poświęce­
niem, gdyż i ona dziwnie wyjaławia 
umysł.

Pracując rękami — o niesłycha­
ne dobrodziejstwo — ja mam myśl 
wolną. Myśl ta od czasu do czasu 
tylko kieruje ręką i robi plan roboty, 
sprawdza niekiedy jej bieg, lub inter- 
wenjuje, gdy jakiś szkopuł ją zatrzy­
ma. Cały czas zresztą buja i robi, 
co chce... Mogę rozmawiać, mogę 
śpiewać, słuchać muzyki, lub obmy­
ślać. I jeśli mam na to umysłowe 
środki, mogę rozmyślać — a gdzież 
się znajdzie mistrz mądrości większy 
nad rozmyślanie?! Gdy zaś wieczorem 
składają robotę swoją ręce strudzone, 
spokój, w który z upragnieniem zapa­
da ciało, wyzwala lot umysłu. Umysł 
wypoczęty rzuca się z apetytem 
zgłodniałego, znudzonego do książ­
ki, — Myśl staje się wypoczyn­
kiem, zabawą, rozkoszą i pokarmem 
to też — Spinoza wołał nauczyć się 
szlifować soczewki, aby zarabiać na 
życie, niż objąć katedrę profesora. 
Niemiecki szewc z XVI wieku Hans 
Sacks był poetą i tak się podpisywał: 
Hans Sacks Schuhmacher und poet 
dazu. Ale kasjer, ale buchalter, któ­
ryby wiersze układał? — jest nie do 
pomyślenia! Myśl nieszczęsna, tak 
jak w koło tortury, wpleciona w nie­
skończone cyfr kolumny, przytwier­

dzona do nich bez możności oderwa­
nia się na krok, na chwilę, do czego 
jest zdolna po skończonej pracy? — 
Tylko do snu... lub jakiejś ruchliwej, 
a bezmyślnej zabawy.

A powiedziawszy otwarcie: we 
wszystkich fachach umysłowych część 
ich zmechanizowana jest ich lwią 
częścią. Rozkosze intelektualistki 
istnieją tylko da pracowników — twór­
ców — to znaczy dla rzeszy nielicznej. 
Reszta ma pracę najbardziej żmudną 
i przykrą; pracę umysłowo—mecha­
niczną. Dla tego w pośród fachowej 
inteligencji tak mało jest ludzi którzy 
czytają... których zajmuje myśl oder­
wana, bezinteresowna, czysta, myśl, 
szukająca poznania. Indywidua o wy­
sokiej nawet firmie profesjonalnej: 
znakomici medycy, wybitni prawnicy 
dają w obcowaniu nie więcej, jak 
prosty jakiś przemysłowiec, łub rol­
nik, rozmowa z nimi toczy się po tym 
samym poziomie. Wykształcenie gim­
nazjalne — uniwersyteckie zrobiło 
zkażdego z nich uczonego, tj. specja­
listę jakiejś działki naukowej — ma­
łego, malusieńkiego uczonego. Jego 
obserwacja i zdolność uogólniania, 
wnioskowania, stawiania hypotez 
i prognoz przystosowała się tylko do 
pewnej serji zjawisk, po za sferą któ­
rych traci swą sprawność, umysł sta­
je się szarym. (c. d. n

JÓZEF JANKOWSKI

Pragnęliśmy, by podany przez 
nas obraz ten Krzyża i Wagi, wyraża­
jący prawo absolutne życia, towarzy­
szył stale, jako memento i pobudka, 
wszystkim krokom człowieka.

Okazaliśmy wreszcie w części 
praktycznej tej pracy, postać idealnej 
kobiety, Eugenji, czyli „dobrze uro­
dzonej“ wewnętrznie, podług wzoru 
tego Krzyża, w różnych sprawowa- 
niach: kobiety zrównoważonej, kobie­
ty towarzyskiej (Eugenja w salonie), 
kobiety miłosiernej, kobiety - żony 
i kobiety - matki.

Na tern kończymy nasz zarys 
wskazań i prawideł dla dzisiejszej 
kobiety, wedle szczytnego ideału 
chrześcijańskiego, dla celów jej odro­
dzenia i jej stworzenia się nanowo 
dla osiągnięcia jedynego godnego ce­
lu człowieka — drogi nieśmiertelności, 
drogi żywota wiecznego.

Koroną, szczytem takiego odro­
dzenia się, takiego stworzenia się na­
nowo, jest apoteoza człowieka, czyli 
jego zbóstwienie się, jego przemie­
nienie się, okazane przez Jezusa 
w Jego osobie na górze Tabor,—jego 
wszechistna możność, jego nieśmier­
telność. To bowiem, co Chrystus, 
w dziejach, od ich początka, idący 
od Boga, dla wcielenia Go ostatecz­
nego w siebie, z wieczystych zarzą­
dzeń tego Boga - Ducha, na ziemi
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palestyńskiej, stając się słupem gra­
nicznym wieków, wraz z nauką dosko­
nałą życia, okazał sam dowodnie, ja­
ko możność, jako wzór i tryumf, w 
postaci przeobrażenia się na górze 
Tabor, to samo ludzkość cała, pocho­
dem mozolnym, wcielając tego Chry­
stusa w siebie, ma urzeczywistnić 
kiedyś, wracając do Boga i zamyka­
jąc koło wiecznego istnienia. Każda 
więc dusza indywidualna, owa lato­
rośl w winnicy powszechnej, którą jest 
Bóg - Człowiek, Chrystus, wcielając 
Go w siebie, wsączając sok powsze­
chny winnicy, osiągnie kiedyś swe 
przeobrażenie w grono krewieństwa 
bożego, jedności plennej z winnicą.

Tę oto apoteozę, to przeobraże­
nie najwyższe kreśli Eugenja w swych 
poezjach na marginesie rozdziału IX 
ewangelji Markowej, opiewającego 
przemienienie Pańskie na górze Tabor.

Oto jest to ostateczne zwy- 
cięztwo i tryumf życia, oto ten akord 
chwalebny ku czci przemienienia du­
szy w Chrystusa, Pomazańca:

Duszo chrześcijańska, przemieniona
Na swojej świętej górze,
Synostwa Boga już znamiona
Mająca w swej naturze:

Oto zawarłaś w ludzkim kształcie
Przeczystych słońc atomy,
Duch boży w nową formę wlał cię
Z tej gliny twej znikomej.

A Czyli o dobrem zrodzeniu
się wewnętrznem kobiety,

Zmełł wszystką grudę twego^ciała 
Na miału złote pyły,
I zamknął w Myśli, która działa,
Jak wszechmoc stwórczej siły.

Z niewidzialnego swego lęgu,
Z iskry, gdzie wieczność skrzy się, 
Pomyślisz — już dla zmysłów kręgu 
W cielesnym stajesz rysie.

Nie chcesz — i złoty wir na sterze 
Znów ściągniesz ku zaczynom.
Bogu widzialna li w eterze 
Lub Jego cherubinom.

Potężnej ' dłoni twej dotknienie,
Twój głos, twój wzrok rodzajny, 
Odmienia w biegu przyrodzenie,
Prąd wlewa życiodajny.

1 więcej: na się biorąc razy,
Ujmując miary skrusze,
Odpuszczać możesz ludzkie skazy, 
Odmieniać ludzkie dusze.

Obłok rzutujesz miłosierny,
Na biedne ludzkie zmysły,
By się od chwały twej bezmiernej 
W obłędzie nie rozprysły.

Przy tobie Mojżesz wraz z Eljaszem 
Na wiecznej trwają radzie,
Zakon i Wolność w życiu naszem 
Poddając twej zasadzie.

1 wszystek świat wraz z Nieba progiem 
Pod twoim żyje lekiem:
Zaprawdę, jesteś całym Bogiem 
I całym też Człowiekiem.
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MAŁŻEŃSTWO ZYGMUNTA KIETLICZA
powieść (Ciąg dalszy) ~ Przyjaciołom moim - poświęcam

Proszę mię zabierać czasem na 
spacer jak dziś, do kina, na koncert 
do Doliny... Jestem taka sama! tak 
się nieraz nudzę! Mamcia wiecznie 
zgryziona, wspomnieniami tylko żyje, 
u cioci zamęt i pisk dzieci, w Kre­
sach — tak różnie bywa... Nie wszys­
cy są tacy rycerscy i pewni jak mój 
pan rotmistrz...

Płomień oburzenia buchnął w 
sercu Zygmunta. Istotnie na co mogło 
być narażone to dziecko, urocze i sa­
motne, w tej pracy którą sobie wy­
brało!

— Gdyby kto ośmielił się kiedy^.. 
proszę mi tylko powiedzieć! — zawo­
łał porywczo.

— Spokojnie, mój rycerzu — dam 
sobie radę sama.

Nie jednego się zdążyłam nau­
czyć... A zatem — układ staje?...

— Ależ oczywiście. Jestem na 
rozkazy detyny. Proszę mi dać łapkę 
do pocałowania. 1 drugą. Naprawdę, 
to śmiechu warte, że takie oto łapki 
lilipucie — i to pracują na siebie...

XIV.
Kietlicz otrzymał kartkę tej treści:
„Miałem krwotok. Przewieźli mię 

do sanatorium w Otwocku. Przyjedź 
mię odwiedzić'.

Jeśman.
Natychmiast wyjechał pierwszym 

pociągiem, idącym w stronę Otwocka.
W sanatorjum wprowadzono go 

odrazu do pokoju w którym leżał 
Jeśman. W progu powitała go bledziut- 
ka, lecz odważnie uśmiechnięta panna 
Anka.

— Pani tu? Jak to dobrze!—za­
wołał Zygmunt z wylaniem.

— Przyjechałam wczoraj,—odpo­
wiedziała, patrząc na niego przejrzy- 
stemi oczami, na których dnie czaił 
się przejmujący smutek.

Widok kolegi wstrząsnął Zygmun­
tem. Śmierć położyła swe piętno na 
tej młodej twarzy, woskowej barwy, 
z ustami niemal czarnemi, Chociaż 
wojna oswoiła go ze śmiercią i z fi- 
zycznem cierpieniem i nauczyła filo­
zoficznej rezygnacji, ten chłopak od­
chodzący — posiadał w duszy swej 
i myślach tak wielkie skarby, któremi 
nie zdążył się jeszcze podzielić, że 
dojmujący żal ścisnął serce rotmistrza.

-— Skorzystam z pana obecności 
i pójdę do swego pensjonatu zjeść 
cokolwiek,—powiedziała panna Anka.

— Niech pani idzie i liczy na 
mnie. Zastąpię ją wedle sił moich. 
Pozostanę tu aż do ostatniego pocią­
gu. Uwolniłem się dziś na cały dzień. 
Proszę dysponować, co mam robić.

— Niewiele. Dotrzymać towa­
rzystwa temu niedobremu chłopcu. 
Pilnować, aby się nie męczył. O go­
dzinach posiłku i lekarstw — pamię­

tają sami w sanatorjum. Doktór przyj­
dzie jeszcze raz przed wieczorem.

Zygmunt wyszedł za Anką na ko­
rytarz. Opuściła ich odrazu robiona swo­
boda. Spojrzeli sobie w oczy, przeciągle.

— Bardzo jest źle?—spytał Zy­
gmunt, bez wstępów.

— Tak, — odpowiedziała głosem 
zdławionym przez łzy.—-Marzę jednak 
o tern, aby go stąd zabrać — jeśli po 
tym krwotoku ruszać go będzie mo­
żna — i przewieść do Zakopanego. 
Tak wierzę w nasze Zakopane! Tak 
się tam zawsze dobrze czuł! Ach! ten 
pobyt w Warszawie... Fala łkań przer­
wała jej mowę.

— Powtarzam jeszcze, że jestem 
zupełnie do pani rozporządzenia — 
w każdej chwili... Proszę bez skrupu­
łu mną dysponować,—zapewniał gorą­
co, czując dobrze jaki ostry ból szar­
pał jej duszą — poza troską o zdro­
wie ukochanego — i szukając napró- 
żno słów pociechy.

— Dziękuję bardzo, bardzo... 
Dziś wieczór przyjedzie jego rodzina 
z Pomorza, brat z żoną. Oni go bar­
dzo kochają. Wiem, że zrobią wszystko. 
I co w tern dziwnego? Gdzie taki 
drugi?...

Uciekła, aby swob®dnie wybuch­
nąć rozpaczą — a Zygmunt, klnąc 
znowu swą bezradność wobec kobie­
cych łez, wrócił do Jeśmana.

— A tamta czarownica wyjecha­
ła najspokojniej i ani dba o ruiny, ja­
kie tu pozostawiła!—myślał z gniewem.

— Icoty na to?—szepnął Jeśman, 
wskazując drzwi, któremi wyszła An­
ka.—Powiem ci jedno: gdy Bóg stwo­
rzy dobrą kobietę — naprawdę dobrą 
i mądrą — to jest szczyt i korona 
wszelkiego stworzenia.

— W tern masz rację,—mruknął 
Zygmunt.

— Taką udało ci się też dostać, 
szanujże ją. Ani wiesz, jak bolą wy­
rzuty sumienia wobec takiej!

— Na szczęście, nie mam powo­
du do żadnych, — odpowiedział rot­
mistrz, żywiej niżby należało.

— To i dobrze. Słuchaj kocha­
ny — miałem do ciebie żal niesłusz­
ny — wiesz za co?... Dziś dziękuję ci. 
Jesteś szlachetny i mądry. Ty miałeś 
rację. Siedziałem po same uszy w bru­
talnych intrygach — i nie wiedziałem 
o tern. Zadręcza mię myśl że posą­
dzają mnie może o współudział.

— Więc ty wiesz...
— Tak. Knollowa znalazła całą 

korespondencję siostry z... nią, z Verą...
— Nie męcz się mówieniem, pan­

na Anka będzie się gniewała, że źle 
cię pilnuję.

— Nie. Czuję się lepiej dużo — 
i chcę ci powiedzieć...

— Ja się domyśliłem sam.
— A ja byłem naiwny, jak dzie­

cko _ i to mnie tak gnębi! Ankę mo­
ją poświęcić dla takiej...

— Nie irytuj się! My, mężczyźni, 
jesteśmy wiecznie naiwni wobec ko­
biet, zwłaszcza gdy namiętność się 
obudzi. Słyszałem tylko, że po jakimś 
strasznym skandalu, panna Łapicka 
uciekła z domu szwagra razem z jego 
sekretarzem — i że się pobrali.

A tak, bo i sekretarz był wmie­
szany w tą całą sprawę — i Knoll wy­
pędził ich oboje. Oni się pokryjomu 
oddawna kochali i wyduszali pieniądze 
z Knolla wszelkiemi sposobami. Och! 
brudy powiadam ci! A oddychałem tą 
całą atmosferą i nie rozumiałem nic.

— Boś ty jak dzieciak w tych 
sprawach i dlatego potknąłeś się 
o pierwszy kamień...

— Zboczywszy z prostej drogi...
— Ano tak. Lecz nie myśl wię­

cej o tern. Wszystko jest dobrze, co 
się dobrze kończy. Odnalazłeś swą 
prawą drogę.

— Gdybym chociaż mógł żyć la­
ta, aby okazać Ance, jak ją wielbię 
i jak jej wdzięczny jestem. Pomyśl 
w chwili najgorszej znalazła się przy 
mnie, jak anioł stróż, cicha i słodka 
jak dawniej...

— Rozumiem jaką moc niezmier­
ną daje kobiecie zdolność przebacza­
nia, powiedział Zygmunt i niewiadomo 
dlaczego przyszła mu na myśl Halszka. 
Męczyło go, że nie umiał znaleść od­
powiedzi na pytanie — jakby ona po­
stąpiła w tym wypadku. ,

— To też każda myśl moja do 
niej już tylko nalejży, powiedział cho­
ry z przejęciem.

Chcąc odwrócić myśl jego od 
wzruszających go zbyt silnie spraw 
własnych, Zygmunt spytał:

— A o pani Granickiej wiesz?
- Nic.
■— Musiała być wmieszana "w tą 

całą sprawę, bo wiem od jednego 
z mych kolegów, że Tryling wymówił 
jej miejsce i zerwał z rią. Wstąpiła 
teraz do szkoły kinematograficznej. 
I tu naprawdę może zrobić karjerę, 
ze swoją nadzwyczajną powierzchow­
nością. Chciałbym kiedy zobaczyć te­
go legendowego męża, dla którego 
wszystko to robi.

— Widziałem go kiedyś u Knol- 
lów. Piękny jak bóg grecki — ale ta­
ki dla niej brutalny! Odpychający mo­
ralnie człowiek! Wszystko to dla mnie 
niepojęte! Myślę o przeżyciach tego­
rocznych — jak o koszmarze! Tęsknię 
do swych przeżyć na Murmanie. Tara 
było wszystko, silne, proste i czyste 
i wrażenia, i ludzie—i przyroda! A te­
raz i zbrukałem się — i marnie spa­
liłem — na popiół!

(c. d. a.)
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(Ciąg dalszy)

W gorączce, w ukropie, wsnuci 
w szklisty szept słomy, pod grozą 
nadciągającej sinej chmury ludzie 
zmagali się łamali i pili, pili bez 
końca wodę postawioną w cień gruszki.

W południe, gdy wszyscy rzucali 
się spać i jeść,.’ przylatała Marynka 
i zostawali ze Słupeckim sami śród 
ostatnich łanów pszenicy.

W palącem jak spirytus powie­
trzu, na byle jakim rowie napadali na 
siebie niczem zbóje, ustami w usta, 
ciosem w cios.

Gnietli i rwali sobą wiotkie przy- 
tulje, szarpali „niedwabne“ płatki cy- 
korji, a gniewne przyduszone trzmiele 
wybijały się z pod nich, dudniąc w 
splątanej trawie.

O zmierzchu, błądząc śród sło­
my, zwieszającej się z przydrożnych lip, 
od których wiało skwarem, znów na 
siebie czyhali.
Patrzyli sobie w oczy, oczami pełne- 
mi łez; zniecierpliwieni, żałowali każ­
dej godziny otrzeźwienia, chcieli być 
zawsze pijani.

Dali sobie wszystko, co można 
było kupić w święty Jakób za wybra­
ne do ostatniego szeląga na miesiąc 
naprzód zasługi.

Kupili sobie cukierki w różowe 
paski, paciorki i mentaliki. Kupili so­
bie kokotka z gliny i gwizdali na nim 
przeciągle. Kupili sobie chęstkę kwia- 
ciaste wstążki, dewizkę do zegarka, 
atłasowy fartuch w róże. Częstowali 
się bez końca w każdziutkim szynku, 
albo też na odpuście.

Miotany sprzecznemi uczuciami 
szorstkiego niemiłosierdzia i niewy- 
słowionej dobroci. Słupecki nad życie 
swoje lubił nią władać, znęcać się, 
by mu służyła bez opamiętania. Ma­
rynka odpowiadała na każde jego 
czucie sposobem nigdy się nie mylą­
cym i zawsze pożądanym.

Na różowych kolumnach swych 
nóg i w złomach pysznego ciała, w 
twardym i promienistym skręcie żół­
tych włosów chodziła teraz po świę­
cie niby kościół różany, jak bóg 
dziki samemu sobie nieznany, jak 
stwór zraniony i nigdy już nie syty 
radosnych spazmów ciała, gdy niedo­
łężne palce człowiecze w żarliwem 
osłupieniu sięgają krajów nieba.

Jakże nie chciała nigdy wstać 
z pod miotającego się ciężaru szczęś­
cia! Tyle dawniej wszędzie było 
świata, a oto znachodził się cały w 
ramionach Słupeckiego — indziej nie 
było go wcale.

Był, jednak i nie tak mniemał o tej 
miłości. Co im dwojgu się podobało, 
to ludziom nie podobało się wcale. 
Gdzie dla Marynki był los, tam dla 
ludzi był wstyd.

I tego nie mogli jej przebaczyć, 
że ich tak strasznie zaniedbała.

Nieprzytomna od wspomnień roz­
koszy przy robocie słaniała się mru­
kliwa, zniechęcona, do niczego. Z,eby 
choć jak dawniej śpiewała — nie. 
Ludzkie rozmowy brzmiały koło niej 
jak przez sen.

Przy« doju, wylewając ze skopka, 
mleko lub strzykając niem w gnój, 
w ogrodzie przy pieleniu, waląc się 
na ciepłą szarą ziemię pod oszała­
miającym śpiewem ptaków; — przy 
zmywaniu, tłukąc pracowicie talerze 
i szklanki.

Ludzie krzyczeli, gniewając się 
na nią, wypominali rozpustę. Drwili, 
że lata sama za chłopakiem, że nie­
ma części, że z nim śpi tam, gdzie 
i pies by nie spał.

Gdy się zapamiętała kochanica 
najmniej tego spodziewała, wypom­
niano jej nagle że we dworze zginęły 
jakieś ręczniki, chustki od nosa, ścierki.

— Ady toć jo niewzienam, woła­
ła gniewnie lecz’przekonanie rosło, że 
nietylko tłuk ale i poruchliwa. Pani 
próbowała zażegnać żale i rozter­
ki gorzkiemi naukami, lecz nic się nie 
dało zrobić. Marynka nic nie chciała 
przyjąć „dla swego dobra", powtarza- 
rzając uparcie.

—i*Ja ta nikumu nie wadze.
W końcu odeszła ze służby.
Wróciła do matki, wdowy po 

fornalu siedzącej na komornem w no­
wych czworakach za ogrodem. Ta 
matka była bardzo gospodarna, za­
pobiegliwa, cichutka. Chociaż nie na 
ordynarji wyłabudała sobie zagonek 
pod kapustę i kartofle — dostała na­
wet pozwolenie chowania sobie trzech 
kaczek. Była z tych komornic, o któ­
rych się mówi, że komorniczyna kura 
gospodarską krowę zeżre—ale gospo­
darzem był tu duży pan, który ledwie 
odczuwał to ubogie istnienie szuka­
jące sobie z przejęciem jakiego ta­
kiego miejsca pod słońcem.

Gdy Marynka przybyła z pierzy­
ną, a włodarze nie chcieli jej brać 
na pańskie, bo przy robocie tylko śpi, 
matka poszła zaraz prosić pana, żeby 
Marynka mogła jednak chodzić na wa- 
rztę, że się opamięta i weźmie do robo­
ty. Poprosiła też, żeby tego Słupeckiego 
pan zostawił na zimę „to może te 
Marynkę pojmie" Z płaczem rzekła, 
że się tak okropnie kochają, opowie­
działa jak to czynią, jak im swoje 
łóżko musiała odstąpić, bo wytrzymać 
bez siebie po nocy nie mogą.

Wszystko to mówiła, stojąc w 
chłodzie szarej godziny za otwartym 
lufcikiem, który poskrzypywał, chwie- 
jąc się na haczyku w tchnieniach wie­
czoru. W głębi ciemnego pokoju sie­
dział stary pan napawając się ociężale 
płynącym z za okna głosem biedy, 
kłopotu i miłości — będących w jego 
ręku.

Gdy matka wróciła, Marynkę 
mgliło. Dostała wymiotów, taczała się 
z bólu głowy po izbie.

Na to przyszedł Słupecki, przy 
jęty milczeniem, a potem krzykami 
zgrozy.

Matka nie szczędziła mu ostrych 
słów, temu cyganiatemu djabłu.

— Lotałeś za niom, ażeś wylo- 
tał, a pojmać ji nie chcesz, krzycza­
ła — a on wzgardliwie wytrzeszczał 
oczy przerażony i pobity, przez pro­
sty bieg życia. Lecz Marynka leżąc 
na zaspach pierzyny przepraszała go 
uśmiechami i całowała w sękate ręce.

Rzekł dumnie.
— A kto powiedział że się nie 

bandę żenił.
— Ona lo mnie dobra, a jo lo nij.
Nadeszły złote nadzieje i na­

deszły szare zgryzoty.
Słupecki nie miał dwudziestu 

jeden lat.
Musiał sam jechać aż za Kielce 

po dokumenty i po zezwolenie rodzi­
ców. Było to tak daleko, że Marynce 
ćmiło się w oczach. I jeszcze te ja­
kieś góry, które tam są* te jakieś la­
sy, jeden przy drugim stojące. — Bo 
jak mówił — szerokiego jak pod Kali­
szem pola nigdzie tam nie było tylko 
ciasne skały i bory, jak w bajkach 
które się powiada dzieciom na pos­
trach. Jednak pojechał.

Zaniechany świat rozległ się te­
raz wkoło uszu Marynki, roztoczył się 
około jej oczu nieprzychylny, smutny 
i obrażony.

Chodziła na warztę do stodoły 
za okólnikiem, gdzie młócili zboże.

Stodoła ze swemi biademi kraj­
obrazami w otwartych na przestrzał 
wrotach pełna była huku maszyny, 
szelestu słomy, suchego kurzu.

Piec lokomobili stał przed sto­
dołą tuż obok starego kieratu, które­
go szare drągi zarosły dzikiem zielem. 
Bronzowe płaszczyzny maszyny dygo­
tały między sąsiekami hucząc jak 
wielki trzmiel. Snopy odłamywały się 
z żółtej bryły żyta, a maszyna łykała 
je, wywalając słomę olbrzymiem gar- 
łem sterczącem na odpolną stronę 
stodoły, i tryskając z trzech paszcz 
zdrojami ziarna.

Głos ludzi podniesiony do krzy­
ku topniał w rytmicznym zgiełku. Za­
głuszona i spracowana, stąpając po 
gnącem się zbożu. Marynka myślała:

— Może do ty pory przyjechoł! 
Lecz Słupecki nie wracał, a im dłu­
żej nie wracał, tam więcej ludzie mie­
li Marynce do powiedzenia. Mówili 
jej z ubolewaniem, że ten Słupecki 
nie powróci więcej, że zresztą przy­
szło na to już niejednej, oile się nie 
chciała szanować, że jeśli Boże broń 
będzie miała dziecko, to pójdzie chy­
ba do miasta za żydowską mamkę.

(d. c. nj.
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NA MARGINESIE MISTYKI SŁOWACKIEGO
Książka, którą czytałam, była zaj­

mującą, jak romans, choć był to zbiór 
dokumentów historycznych: „I mar- 
tiri di Belfiore“ Aleksandra Luzio. 
dzieje strasznego procesu Mantusń- 
skiego, który w roku 1852 zaprowa­
dził na szubienicę austryjacką, grono 
atrjotów włoskich. Jeden rozdział 
siążki obejmuje zbiór listów, pisa­

nych potajemnie z więzienia przez dr, 
Karola Poma do matki i odpowiedzi
tejże.

W Muzeum „del Risorgimento** 
w Medjolanie widziałam, oprawne za 
szkłem, szczątki tych biednych listów: 
strzępki płótna, drobniutkiem zapeł­
nione pismem. Dr. Poma pisał, — na 
bieliźnie przysyłanej do prania do do­
mu, atramentem chemicznym sfabry­
kowanym przez więźnia z przemyśl­
nością uczonego, a miał zamiast pióra 
narzędzie pierwotnego człowieka: 
drzazgę zatemperowaną odłamkiem 
szkła. Pismo to występowało na jaw 
dopiero po rozgrzaniu.

Korespondencja długa i obszerna 
rzypomni czytelnikowi polskiemu 
siążkę klasyczną w swym rodzaju: 

listy, Słowackiego do matki — tembar- 
dziej że Porfía jest poetą: choć dy­
letantem a matka: pani Anna Poma, 
rówmeż „poetessa“ wykwintna, mają­
ca w sobie nawet coś z preciese’y 
przypomina czasem panią Becu, ma 
jednak Włoszka w sobie hart spartań­
ski, którego, niestety, brakowało pani 
Sally. „La tua mamma va orgogłiosa 
di té** pisze aresztowanemu synowi 
a on znów; po wyroku już, ma dla 
matki pociechę jedyną, że nie ugjął się 
w czasie śledztwa. „La mamma si 
consoli, perché durante il processo, 
non ho commessd nessuna vilta". 
Listy z początku żartobliwe i prawie 
pogodne, stają się coraz smutniejsze. 
Dusza słoneczna, dźiecinnie wesoła, 
teraz pogłębiona cierpieniem i do 
odlotu już się gotująca, obejmuje ser­
deczną myślą wszystkie swoje uko­
chania, więc naprzód matkę „której 
pełne jest jego serce**1) rodzeństwo, 
chorych w szpitalu, kwiaty w ogrodzie, 
wszystko, co żyje w kochanym starym 
domu rodzinnym, a nawet to, co żyć 
tam kiedyś będzie! — Braterstwo jego 
oczekują pierworodnego dziecięcia— 
i Cario Poma, uważający się już za 
„moritura“, myślami biegnie często do 
tej kołyski, która rozweseli drogie 
ściany, ożałobione jego odejściem 
j pisze — sekretnem pismem — sonet 
na urodziny maleństwa, prosząc, aby

’) W jednym z wierszy przesłanym tą 
tajemną Srogą pisze Poma:

Z uśmiechem usnę w tern więzieniu głuchem 
Bo czuję Ciebie, żeś mi blizko duchem 
Choć mur mnię dzieli od was i od świata.

Tak kiedym płakał, w me dziecinne lata 
A tyś usiadła milcząc nad kołyską 
Tam usnął cicho, bo cię czułem blizko.

go odczytano wtedy, gdy jego już za­
pewne nie będzie między źyjącymi:

„Jo non potro !o veder, pur lo saluto
Anch’io, fratello e benedico fora
In cui vi uf nato quest’ angioletto.,.*

i dalej pisze — a jest to już jedna 
z ostatnich kartek:

— „Nowonarodzonego nazwijcie 
Arturem—czemu? bo Arkturus to imię 
gwiazdy jedynej jaką widzę z okna 
mego w Mainoldzie“?)

Na tern miejscu przestałam czy­
tać i odkładając książkę włoską, wzię­
łam do ręki leżący obok tom Sło­
wackiego. Otwieram go na str. 655, 
wydanie Górskiego—i oto co czytam:

ODSŁONA 
noc — pole.

ZAWISZA
Ta gwiazda... pochodnia żywa
Na zachód... jak się nazywa?... 

MANDUŁA
Zowią ją Panie Arkturus...

ZAWISZA
Rytm do tego... moriturus...

MANDUŁA 
Smętny rym

ZAWISZA
I smętna dusza...

Przetarłam oczy... Leżą obok siebie 
dwie książki otwarte. .,.„11 neonato 
lo si chiami Arturo'*.

Arkturus
Rytm do tego moriturus.

Smętny rym polski odpowiada, jak 
echo smutnej duszy skazańca man- 
tuańskiego.

Czyż nie Słowacki to mówił.
„Poeci są wielkimi odgrzebywa- 

czami Słów duchów, bo je mają pod- 
szepnięte a słowa do rymu użyte ma­
ją potęgę rewelacyjną, to jest dzwo­
nią jakiemś tsjnem przypomnieniem 
w każdym duchu**.

Czytałam dalej:
A ja niby Palinurus
Sen mając o gwiazdach drzymię
I mimowoli to imię
Imię tej gwiazdy Arkturus
Łączę w serca mego ciszy
Z moim imieniem Zawisży
Arkturus.., — Arkturus Zawisza
Podnosi mi ducha ta cisza...

Artur Zawisza!
Pamiętam obrazek widziany nie­

dawno w starej włoskiej książce: 
„1 misteri della Russia“, wydanej we

*) Mainolda, austryjackie więzienie sta­
nu w Mantui, smutnej sławy.

Fimue w r. 1863, noszący tytuł: U sup- 
plizio di Zawisza ii Nero a przedstawia­
jący Artura Zawiszę, jak, idąc na śmierć, 
odtrąca straż, aby podać księdzu 
chustkę: ostatni dar dla matki.

Jacyż oni podobni do siebie du­
szą i losem, ci dwaj dalecy ludzie: 
Carlo Poma i Artur Zawisza.

...„Wpatrz się, a w tyci) ludziach 
ujrzysz podobieństwo. Ujrzysz że są jed­
nego zwierciadła odbicia!

Syn wdowy jeden i drugi.
Giną, dając życie ojczyźnie, njyśl 

ostatnią matce.
Na placu Belfiore w Mantui, spo­

wiednik skazańców, Monsignor Mar­
tini usłyszy ostatni szept „moriturusa" 
„Consolate la mamma“!

Chrystus ulitował się żałoby wdo­
wy i kazał śmierci, aby wróciła jej 
syna..

Ludzie nie ulitowali się.
Próżno klęczały obie matki u nóg 

tych, co mieli prawo życia i śmierci— 
ale łzy matek bolesnych, którym na­
wet martwych zwłok nie oddano, pom­
ścił Bóg.

Ciężkie konanie miał stary wielko­
rządca Paszkiewicz, ciągle słyszał vr 
majaczeniu g rączko wem przekleń­
stwo matki straconego: obyś skonać 
nie mógł tyranie! —Aż posiał jak mó­
wi legenda —prosić odpuszczenia. Pa­
ni Zawiszyna przebaczyła umierające­
mu i wódz rosyjski skonał cicho.

Okrutny cio3 złamał stary dom 
Habsburgów. Bezwinna ofiara tragi­
zmu dziejowego, cesarzowa Elżbieta, 
błądzi po morzach dalekich, aby nie 
oszaleć z bólu i nocami wpatruje się 
w gwiazdy szukąjąc na nich duszy 
zmarnowanego syna.

Tak samo matka biednego „dot- 
torina" włoskiego, niepocieszona, ale 
szczęśliwsza, bo dumna w swoim bólu 
patrzy z okna swego ubogiego domku 
bezsenną letnią nocą w świetną gwia­
zdę Arcturusa, na której niegdyś spo- 
tykłay się jej oczy ze spojrzeniem 
więzionego syna?)

Matki i synowie.
Przez gwiazdy przysłał pozdro­

wienie krajowi, i najdroższej w nim 
duszy matczynej, poeta: wielki „odgrze- 
bywacz słów, szeptanych przez duchy“ 
i w przyszłość się cofał siłą miłości 
„zbłyskawicznionej w bezczasie".

Dumał długo nad tajemnicami 
religji indyjskiej „qui veut, que chaque 
planete soit la demeure d’une intel­
ligence particulière'*.

Dumał nad legendą, która mówi 
że „każda dusza jest srebrnymi nit­
kami do jakiejś gwiazdy przywiązana.

Jakieteż to nici srebrne związały 
z pochodnią żywą'* Arkturusem sze­
reg jasnych duchów, co szły na śmierć 
po kolei a od progu wieczności od-

’) Pamięłniki Damy dworu ces. Elżbiety— 
list pani Anny Poma do córki z r, 1862.
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wracały smutne oczy tam gdzie w 
pustej izbie płakała matka wdowa? 
Może w wigilją śmierci westchnął każ­
dy z nich jak Rycerz Czarny

Ot tak jakgdybym byi aniołem, żyłem 
Nie wiem czy dobrze to, bo miałem matkę 
O którą wszakże dbaę było potrzeba...

Ale wnet zdławią w sobie żałość twar- 
dem samopoczuciem, że mieli „drogę 
życia — jednobramną“.

E non era alfra via
Che quelia per la quale me son messo.

Te słowa Dania zapisał w pamiętniku 
dozorcy więzienia Carlo Poma w 

• dzień swojej śmierci.
Cicho płakać będą matki żałob­

ne: pani Sally—Anna Poma —matka 
Zawiszy.

Zagasło światło ich życia: oczy 
co szukały na niebie gwiazd jasnych.

Została jedna gwiazda:

„Co oczyma cicho mruga
Dla nas i noc jedna długa
A ona na wieki nie zaśnie“.

Nad dziwnemi tajemnicami du­
chów obcowania rozmyślając, śni nam 
się „jakaś wielka a przez wieki idą­
ca powieść“.

A. Bielańska

WETERANKI
Dodatek do Dziennika personal­

nego Ns 11/24 przyniósł między na­
zwiskami weteranów z r. 1863 uzna­
nych przez Komisję kwalifikacyjną 
przy M. S. Wojsk. 5 nazwisk kobie­
cych. Dzięki uprzejmości p. Edwarda 
Maliszewskiego, eksperta komjsji we­
ryfikacyjnej możemy podać daty bio­
graficzne trzech z owych „weteranek“.

KALICKA NICEFORA Z NOWA­
KOWSKICH córka właściciela drukar­
ni, czynna w organizacji prasowej, pro­
wadziła drukarnię ojca po jego aresz­
towaniu, odbijając w dalszym ciągu 
wydawnictwa Rządu Narodowego.

owdowiała zajmowała się
później nauczycielstwem.
Vrz-«UMIŃ^KA WANDA Z WOLS­
KICH, należała w r. 1863 do organi­
zacji kobiecej w Warszawie w t. zw. 
piątkach, czynna była przy opiekowa­
niu się więźniami w Cytadeli podczas 
ich wysyłki do Rosji.1) Pracowała póź­
niej w Zarządzie kolonji letnich dla 
dzieci.

ŻUKOWSKA LUCYNA ZE 
SKRZYŃSKICH była kurjerką w partji 
Czerwińskiego w Lubelskiem, w bitwie 
pod Tyszowcami została ranna, wię-

J) Pani Umińska spędzała ostatni dzień 
« skazanymi towarzyszami śmierci Traugutta: 

®?10rańskim, Toczyskim, Źulińskim i Krajew- 
shim (do Traugutta nie dopuszczano nikogo) 
' wsP°nuna bohaterski spokój tych ludzi, któ- 
zy według jej słów szli na świerć ¿jakby się

»a spacer wybierali“.

zioną była w Zamościu po powstaniu 
wyszła za mąż i zamieszkała w Lublinie.

Nawiasem powiedziawszy p. Mali­
szewski pracuje już oddawna nad 
zbieraniem materjałów biograficznych 
o uczestnikach powstania i ma już 
około 25.000 życiorysów w tern pare- 
set kobiecych. Są między niemi, jak 
powiada, typy niezwykłe i prawdziwie 
zasłużone: są żony, które po
wyjeździe lub aresztowaniu męża 
organizatora prowadziły dalej jego 
niebezpieczną pracę, są dziew­
częta, które walczyły z bronią w ręku. 
Prosimy nasze czytelniczki, będące w 

osiadaniu pewnych danych o działacz­
ach z owej epoki, o spisywanie ich 

nazwisk i życiorysów i przesyłanie na­
szej redakcji Ostatni to czas może, aby 
z ust świadków naocznych minionej 
epoki utrwalić pamięć i zasługi naszych
kobiet z powstania.

KSIĄŻKA-DOKUMENT
.Najwyższy lot" — Proł. dr. Antoniego Ossen- 
dowskiego. Warsząwa. Bibljoteka dzieł wybo­

rowych, „Książki ciekawe“.

Trzy lata temu niespełna przy­
był do Warszawy jeden z tych pola­
ków, zahartowanych w twardem ży­
ciu na obczyźnie, którego nie zmogły 
najcięższe, prawie nie do uwierzenia 
przygody.

Młodość i pełnia wieku męskie­
go na Syberji, W ostatnich latach 
wojny wędrówki poprzez krainy, któ­
rych prawie nie tknęła stopa Euro­
pejczyka: Tybet, Mongolja, martwa 
Gobi, gorące lasy Darchat—Uła, sza­
re beznadziejne pustynie Anadyru, 
tajemniczy Karakorum... A wszędzie 
po drodze kości polskie — od Ałtaju 
po Ocean Lodowaty—kości żołnierza 
polskiego syberyjskiej armji i woła­
nie ich:

— Podnieś się, Polsko! Wstań, 
narodzie, bądź potężny, wielki!.. Mę­
czeństwo nasze niech cię odkupi!..

Wstań, Polsko!..
Ten zew gnał podróżnika po 

przez dzikie knieje i przyczajone trzę­
sawiska, poprzez góry niebotyczne 
i głuche puszcze, poprzez oceany 
i lądy, aż dotarł do Polski z Sercem 
pełnem znicza świętego miłości, ofia­
ry i żądzy czynu dla „swoich“.

Ameryka — ten ostatni etap wę­
drowca polskiego — rozsławiła go. 
W dziesiątkach wydań rzuciła w świat 
książkę jego „Gods, mens and beasts", 
tłomaczoną dziś na wszystkie języki 
świata cywilizowanego. Tułacz, za- 
nany na city nowoyorskie w stanie 
zikim prawie, obrośnięty, w strzę­

pach łachmanów, po miesiącu już 
z pańskim giestem wykwintnego gen- 
telmena, wygłaszał odczyty o swoich 
dziwnych, prawie niewiarogodnych 
przygodach w krainie bogów, zwie­
rząt i ludzi“.

Z tym giestem wielkopańskim 
dał siebie Polsce w ofierze, Nie ma 
instytucji, na której cele nie rzuciłby 
słowa swego żywego. Miljony spływa­

ją z ust tego polskiego tułacza na 
nędzę, oświatę i na żołnierza polskie­
go. Nikomu nie odmawia, zawsze jest 
gotów. Objechał całą prowincję, 
wszędzie zostawiając czar lotnych, 
barwnych opowiadań swoich, niby le­
gendy zaczarowanego świata,

Jakby chcąc odbić lata całe pra­
cy dla obcych, jął się Ossendowski 
z jakimś żywiołowym rozmachem 
i z żywiołowym pośpiechem roboty 
dla Polski. Odczyty — po kilka w ty­
godniu w natłoczonych salach — 
wykłady w szkołach cywilnych i woj­
skowych, a potem — książki, książki, 
książki...

W ciągu roku niespełna wyszło 
ich cztery. Ostatnia—. Najwyższy lot“, 
której dochód przeznaczony na wznie­
sienie pomnika najmłodszym żołnie­
rzom.

Jeszcze w 1922 r. ukazał się w 
całej prasie polskiej list otwarty Qs-

f endowskiego z prośbą do rodzin po- 
egłej na polu chwały młodzieży pol­

skiej o dostarczenie dokładnych ży- 
‘ ciorysów, fotografji młodych bohate­
rów, opisu bitew, w których uczystni- 
czyli i... zgonu ich.

Postanowił napisać książkę—do­
kument historyczny i rzucić hasła ta­
kie proste:

„Wśzystko dla Ciebie Polsko“!,.
Napisał.
Książka zawiera około 60 por­

tretów autentycznych z wymienieniem 
imion i nazwisk naszej młodzieży, po­
ległej przeważnie w 1920 r.

Bije z nich ten duch bezgranicz­
nej żądzy ofiary dla Polski, który pre­
destynował młodzież naszą do wskrze­
szenia Ojczyzny.

Robociarz, socjał marksista, Wła­
dek Sosnowski obok „uczonego“ 
Jasia Surzyckiego, który, rzuciwszy 
czteroletnie studja, popędził w bój 
z wołaniem i „teraz cała racja w sza­
bli i karabinie" i poległ od niemiec­
kiego szrapnela. Szesnastoletni »Zych 

.surowy“, Zygmunt Szczucki, uczeń 
IV klasy gimnazjum, który nie pozwo­
lił „Mamusi" przychodzić do koszar, 
bo „płakała“... i w szarży na bagnety 
kładł jednego rudego moskala po 

, drugim obok rówieśnika swego. Bolka 
Deklańskiego. drobnego, szczupłego 
chłopiątka, który aż z Turkiestanu 
przybył bić się za Polskę i—młodziut­
ki kapral—odznaczony Krzyżem „Vir- 
tuti militari", padł 20 lipca pod Grod­
nem, skąd nikt nie wrócił.,.

Szły w bój wielkie, obiecujące, 
nawet genjalne talenty. Jan Rotwand, 
młody architekt, uczeń Szkoły Sztuk 
Pięknych w Paryżu, laureat najtward­
szych konkursów, w przededniu pra­
cy dyplomowej, zapisał się do Ba- 
jończyków — pierwszej formacji pol­
skiej we Francji i wyruszył w pole, 
rzucony odrazu na krwawy front pod 
Carrency, zwany „workiem śmierci“. 
Nieustraszony „Ie brillant Jean“ szedł 
pod kulami, jak pod deszczem gwiazd 
sierpniowych, niczego się nie bojąc, 
kierując ogniem karabinów z rozwat
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gą rutynowanego żołnierza. Aż naraz 
kiedyś późnym wieczorem, gdy przy­
cichły ognie na szańcach niemieckich 
i młody oficer przechadzał się spo­
kojnie, badając pole bitwy, dostrzegł 
białą postać, pędzącą szybko, jakby 
ją gnały wichry. Rosnąc, olbrzymie­
jąc, stanęła wprost niego po drugiej 
stronie okopu, otulona białym płasz­
czem. Czemś strasznem i zimnem 
wionęło od niej. Widmo. Wtem poru­
szyło się, wyjęło z płaszcza księgę 
w czarnej okładce z napisem „¿ycie" 
i odwracając karty jedna po drugiej, 
zatrzymało się na ostatniej, ze sło­
wami: „¿ycie Jana Rotwanda“. Chude 
kościste palce wyrwały ją i cisnęły 
precz.

Tajemnicza postać zniknęła.
Wkrótce potem — 16 czerwca 

1915 r.— zasypano szańce Bajończy- 
ków ciężkiemi granatami. Gdy roz­
wiał się ich dym, znaleziono wśród 
poległych Jana Rotwanda, kawalera 
Krzyża Legji Honorowej — Croix de 
guerre.

Przeznaczenie wyrwało kartę je­
go życia.

Walki duszy utalentowanego 
chłopca, który — dzieckiem jeszcze 
będąc — przyrzekł żyć dła matki, być 
jej szczęściem, jej „wszystkiem", a gdy 
przyszedł 1920 r. usłyszał w sobie 
nakaz „iść w bój za Polskę“ i nie 
mógł go zagłuszyć i poświęcił swoją 
„Muchę" dla tego największego uko­
chania, dla Polski, którą najechał 
wróg; walki tego 15 I. dziecka zobra­
zował autor w rzewnym szkicu „Lo- 
luś—grajek".

Tak nazwano go w wojsku, bo 
gdy tylko była chwila, siadał i grał, 
a żołnierze i wyższe szarże zasłuchi- 
wali się w zapamiętaniu.

Znamy .wszyscy nazwisko Lolu- 
sia. Legł pod Radzyminem z 13 na 14 
sierpnia, gdy od moskiewskich pozy­
cji leciał grad kul, a w rękach ochot­
ników—harcerzy były tylko stare zar­
dzewiałe karabiny, niektóre bez na­
bojów i bez bagnetów.

Loluś Płoszko...
Padł obok ks. Skorupki, który 

z krzyżem w podniesionej ręce por­
wał za sobą chłopców, wołając:

„Widzę... zwycięztwo Polski!.. 
Za mną, dzieci“!..

A zaraz—niby echo:
„Naprzód“!..
I w paszczę ognia wpadło szczup­

łe, brobne pacholę, ochotnik;
Szybowska.
Wszystkich znamy, o wszystkich 

wiemy. Imiona ich na zawsze związa­
ne z „cudem nad Wisłą", z duchem ża­
ru patrjotycznego, który ocalił Polskę'

Chciałoby się streścić każdy ob- 
rąz książki, każdy wiew tego „Naj­
wyższego lotu", który może powtó­
rzyć się tylko raz na setki lat.

Ze wszystkich krańców świata, 
gdzie tylko biły polskie serca, ścią­
gała młodzież:

„Na obronę kraju".
Jak smolne łuczywo, padało ha­

sło na dusze płomienne.

Siedemnastoletnie „Orlę" — Wa- 
Ierjan Zamiara... Piętnaście potyczek, 
odsiecz Lwowa, rana w płuca, śmierć.

Bolesław Skinder, „hardy polak"., 
otoczony z trzech stron przez Koza­
ków, ostatnim nabojem zabił sam sie­
bie, żeby ujść niewoli.

„Kapral Zosia"—Janek Bogusiń- 
ski, Tadeusz Oprych, którego śmierć 
przepowiedziały stoliki. „Wilk" — To­
masz Pawłowicz... wszyscy prawnuki, 
wnuki lub bliscy krewni bohaterów 
63 roku...

A „Supertus“—Czesław Filarski, 
którego ostatnie słowa były:

„Umieram — to nic, ale ocalona 
Warszawa".

A nieustraszony, gderliwy „Wuj­
cio", Bolek Henclewski, który szalał 
w bitwach i pierwszy stawał na naj­
niebezpieczniejszych szańcach, aż padł 
pod kulami,..

A ten profesor z Jasła, Roman 
Saphier...

Uczniowie radzą się go: „iść czy 
zostać"?

Odsyła ich do rodziców. A wte­
dy Seweryn Marcinkowski z VIII'kla­
sy, patrząc mu w oczy, mówi:

— Słyszeliśmy, iż pan profesor 
już wstąpił sam do wojska?..

— Tak. W życiu ludzkiem rzad­
ko zdarzają się chwile, gdy się jest 
potrzebnym bezpośrednio w wielkiej 
sprawie. Uważam, że taka chwila 
właśnie nadeczła...

Tablica, wmurowana w gimna­
zjum w Jaśle, uwieczniła po wsze cza­
sy nazwizko profesora i siedmiu jego 
młodziutkich uczniów, poległych pod 
Firlejówką 6. IX. 1920 r.

Żywe karty dziejów tych orląt 
i tych lwów — harcerzy powinny być 
rzucone w setkach tysięcy tanich, dla 
każdego dostępnych książeczek mię­
dzy młodzież naszą, żeby nigdy nie 
wygasł w duszach jej poryw „najwyż­
szego lotu".

Przetłomaczona na wszystkie ję­
zyki, niechby poszła w świat, świad­
cząc o tężyźnie narodu, który już 
w dzieciach swoich płonie ogniem 
nadludzkiego bohaterstwa.

C. Wal.

KOBIETA W ŚWIECIE 
I W DOMU

POSŁANKI W CZECHOSŁOWACJI.
Sprawozdanie Komisji Konstytu­

cyjnej państwa Czechosłowackiego 
podkreśla wielkie korzyści, jakie osiąg­
nęło to państwo przez nadanie ko­
bietom praw obywatelskich narówni 
z mężczyznami.

W chwili uchwalania obowiązu­
jącej w państwie Czechosłowackiem 
konstytucji, co miało miejsce przed 
3-ma laty, kobiety nie posiadały żad­
nych praw obywatelskich. Konstytucja 
dopiero nadała im prawo wyborów 
do parlamentu, zarówno czynnych jak

biernych. Rezultatem tego było wy­
branie 15 posłów—kobiet do parla­
mentu (na ogólną liczbę 300) oraz 
3-ch do senatu (ogólna liczba sena­
torów—150).

Posłanki czeskie, w ciągu sto­
sunkowo krótkiej swej działalności, 
wywołały duży wpływ >na prace usta­
wodawcze państwa; opracowały one, 
między innymi, projekt całkowitej re­
organizacji i upaństwowienia szkół 
żeńskich zawodowych (np. technicz­
nych, gospodarczych i t. p.)—projekt, 
który od niedawna już wszedł w ży­
cie. Dzięki ich staraniom zostały także 
założone we wszystkich większych, 
miastach komitety społeczne opieki 
nad dziećmi, pracujące pod nadzorem 
państwa; obecnie zaś prowadzone są 
prace nad uregulowaniem kwestji 
szkolnictwa powszechnego, ze spec- 
jalnem uwzględnieniem potrzeby usta­
lenia norm płacy nauczycielek ludo­
wych i zrównaniem tych norm z pen­
sjami, jakie pobierają nauczyciele — 
mężczyźni.

Działalność kobiet czeskich nie 
ogranicza się jednak tylko do prac 
na polu ustawodawstwa parlamentar­
nego. Z ich to inicjatywy powstała 
bezpośrednio po zawieszeniu działań 
wojennych, Rada Gospodarcza kraju, 
której zadaniem było regulowanie, 
rozdział artykułów pierwszej po­
trzeby w owym czasie powszechnego 
głodu i niedostatku. Podobne Rady 
funkcjonują dziś w każdem większem 
mieście na całem terytorjum państwa 
czechosłowackiego, roztaczając nad­
zór nad sprawami gospodarczemi, 
składają się zaś prawie wyłącznie 
z kobiet.

KTO JEST BYSTRZEJSZYM 
OBSERWATOREM.

Profesor Langfield, kierownik 
laboratorjum psychologicznego na uni­
wersytecie w Haward, ogłosił niedaw­
no rezultaty swych badań z dziedzi­
ny szybkości obserwacji, dedukcji 
i interpretacji, przeprowadzonych nad 
młodzieżą płci obojga. Badania te 
wykazały, iż dziewczęta poddane iym 
samym eksperymentom dały procen­
towo znacznie większą ilość lepszych 
odpowiedzi, niż chłopcy, z czego pły­
nie wniosek, iż potrafią one na ogół 
lepiej obserwować.

Pismo amerykańskie „Washin­
gton Hezala", poświęcając tym cieka­
wym doświadczeniom dłuższy artykuł, 
dodaje od siebie następujący komen­
tarz'

„Nie powinno nas to wcale za­
dziwiać, Wszakże kobieta pełni naj­
bardziej ważną rolę w życiu: prze­
znaczeniem jej od wieków było za­
ludnić ziemię, dawać istnienie nowym 
pokoleniom na miejsca tych, które 
zdziesiątkowały głód, pomór i wojna. 
Dawnemi laty kobiety rodziły po 
pietnaścioro — dwadzieścioro dzieci; 
dziś, gdy glob nasz jest już dosta­
tecznie zaludniony, a rodziny ogra­
niczają się do kilkorga zaledwie dzie­
ci, kobieta, której siły żywotne o wie­
le są potężniejsze, będzie mogła



z pewnością nie tylko rywalizować 
z mężczyzną pod względem umysło­
wym, lecz go zapewnie przewyższy“.

KOBIETY — LOTN1CZKI
Lotnictwo nie jest bynajmniej 

zawodem dostępnym jedynie męż­
czyznom: dowodem tego fakt, że 
wśród awjatorów Europy Zachodniej 
znajdują się także i kobiety.

Żona ministra włoskiego z ga­
binetu Mussoliniego, pani Mimi Finzi- 
Clementi, kształci się już od lat kil­
ku w lotnictwie pod kierunkiem naj­
wybitniejszych pilotów włoskich. W 
zeszłym roku odbyła ona już dłuższą 
podróż powietrzną w towarzystwie 
swego instruktora, kapitana Doneti, 
sterując sama swoim aeroplanem. 
Obecnie przygotowuje się ona do 
egzaminu fachowego pilota.

Prawdziwą jednak „Królową po­
wietrza*’ jest panna Jeanne Herven, 
która poświęciła się lotnictwu już 
od roku 1910. Jako wytrawna lot- 
niczka, wstąpiła ona najprzód do 
armji francuskiej, gdzie uzyskała 
zaszczytny stopień kapitana—lotnika, 
później udała się do Ameryki i tam 
założyła szkołę lotnictwa dla kobiet. 
„Amerykanki“, mówi p. Herven, „są 
bardziej samodzielne i bardziej zami­
łowane w sportach od europejek; lu­
bią one gimnastykę, jeżdżą konno, 
kierują same swemi samochodami, 
nadewszystko zaś — nie boją się ni­
kogo i niczego, nawet własnych mę­
żów... mogą z nich zatem być dosko­
nałe lotniczki“.

Słowa te malują dobrze psycho­
log'ę tej nowoczesnej sportsmenki—ko­
biety niezależnej, śmiałej, dla której 
słowa: niebezpieczeństwo, obawa, nie­
możliwość—zdają się nie istnieć wca­
le. Jeszcze, zanim poświęciła się lot­
nictwu, p. Herven była zamiłowaną 
automobilistką: uprawia też ona abso­
lutnie wszystkie sporty. Odwaga jej, 
wesołość i dobry humor są niezrów­
nane. Gdy ktoś w jej nieobecności 
podnosił niebezpieczeństwo, zagraża­
jące życiu lotnika, odpowiedziała: •

„To wszystko bajki: Nic się ni­
gdy stać nie może i nie powinno, 
jeśli tylko lotnik jest uważny, ostroż­
ny, ma zimną krew i nie myśli o po­
pisywaniu się przed publicznością, 
igrając z niebezpieczeństwem. Patrzcie 
na mnie: latam już od tylu lat, a jed­
nak... nie spadłam jeszcze ani razu! 
Zobaczycie, że za lat dziesięć wszyscy 
już będziemy latać: kobiety tak samo, 
jak i mężczyźni“.

P. Herven przepowiada kobie­
tom wielką przyszłość na polu lotnic­
twa. Powinny one—jej zdaniem, ująć 
pocztową komunikację powietrzną, 
lotnictwo służące celom handlowym 
i t. d. Najodpowiedniejszym wiekiem 
dla kobiety, chcącej się poświęcić 
lotnictwu, ma byś okres pomiędzy 
18-ym, a 30-ym rokiem życia.

ZJAZD KOŁA POLEK
Rozumiejąc doniosłość chwili 

obecnej—stojącej pod znakiem napra­
wy skarbu i wytężonej pracy we wszyst­
kich dziedzinach samodzielnego bytu 
państwowego — Zarząd Główny Koła 
Polek zwołuje Zjazd wszystkich Kół, 
który ma skoordynować wysiłki Kół 
rozsianych po całej Polsce, oraz po­
głębić i rozszerzyć zakres działalności 
organizacji.

Doroczne zebranie Rady Naczel­
nej już od szeregu lat gromadziło 
liczne szeregi delegatek poszczegól­
nych zarządów Kół — oraz członkinie, 
z których każda ma prawo brać udział 
w obradach Rady Naczelnej. Zarząd 
Główny wierzy głęboko, że i tym ra­
zem stawią się kobiety polskie, które 
żywo i blizko obchodzi los i przyszłości 
organizacji.

Im większe będzie zaintereso­
wanie członkiń — tern intensywniej 
pójdzie praca, tern lepiej i spełni Ko­
ło swój obowiązek służby dla dobra 
społeczeństwa i kraju.

Chcąc ułatwić pobyt w Warsza- 
szawie członkiniom przybywającym 
z prowincji Zarząd Główny przygoto­
wuje szereg mieszkań — należy tylko 
zgłosić się do Zarządu na kilka dni 
przed zjazdem.

Bogaty porządek dzienny, który 
napewno zainteresuje ogół zebranych 
członkiń podajemy poniżej.

PORZĄDEK DZIENNY ZJAZDU 
KOŁA POLEK.

I- szy dzień Zjazdu dniaj 25} marca. Niedziela,

Godzina 9-a. • Nabożeństwo w ko­
ściele Sw. Krzyża.

Godzina 2-a. Otwarcie Zjazdu. 
Sprawozdanie Zarządu Komisji Rewi­
zyjnej. „Bluszcz“. O Radzie Naro­
dowej.

Godzina 5-a. Komisja klubowa.
II- gi dzień 24 marca. Poniedziałek.

Godzina JO-a. Sprawozdanie z 
Okręgu i Kół prowincjonalnych. Re­
ferat „O samorządzie“.

Godz. 4 i pół. Komisja Przemy­
słowa.

Godzina 8-ma. Raut.
Ul dzień 25 marca. Wtorek.

Godzina JO-a. Komisja Przysp. 
Rezerw.

Godz. 12 i pół. Referat „O skar- 
bowości“— prof. Rybarski.

Godz. 4-a. Wybory. Głosowanie 
wniosków. Zakończenie Zjazdu.

MYDŁA PRZETŁUSZCZANE
TOW. AKC. 3

„Fr. KARPIŃSKI“
W WARSZAWIE

UDELIKATNIAJĄ PŁEĆ, KONSERWUJĄ 
ŚWIEŻOŚĆ CERY, NADAJĄ SKÓRZE 

MIĘKKOŚĆ I MRTOWOŚĆ 
NIE NISZCZĘ NRSKÓRKR.

Jakie nosić kapelusze
w tym sezonie?

— Czy pani jest bardzo stara, 
że lubi pani siedzieć w wygodnym 
fotelu?

— Nie, nie, jestem tylko trochę 
leniwa i lubię o rzeczach ładnych— 
myśleć na ładnym tle, a mój fotel 
stoi sobie we wgłębieniu wysuniętego 
na środek fortepianu, jest zarzucony 
jedwabną wzorzystą chustą, obok na 
malutkim stoliczku otulonym pajęczą 
siecią haftu „Richelieu“ — wysmukłą 
linją zachwyca kryształ, który stale 
obdarzam różą.

Na dywanie, złączone w czułym 
uścisku, poduszki, bo lubię czasami 
słuchać muzyki, siedząc wśród nich 
z głową o fotel opartą. Mam wra­
żenie, że nawet kiedy młodość minie, 
zawsże jeszcze tło pozostanie rzeczą 
wielkiej wagi i stanowi nietylko urok, 
ale i coraz większą potrzebę.

Najpiękniejsza pieśń — daje peł­
ną harmonję w połączeniu z muzyką, 
kobieta—w połączeniu z tłem, wyraz 
i styl to podstawa. Czasami bywa 
wrażliwość wrodzona w tym kierunku, 
można jednak nabyć dużo kultury 
i wtedy nawet ubranie przestaje być 
śmieszną i próżną gonitwą za chwi­
lowym efektem, a staje się prawie 
sztuką.

Z przerażeniem spostrzegam, że 
ton mój jest tak wzniosły, jakby na­
prawdę nie było rzeczy ważniejszych.

Na gwałt zbiegam z pjedestału, 
wpadam w stos poduszek i myślę:

— Jakie nosić kapelusze w tym 
sezonie?

To wcale nie jest śmieszne, jeśli 
wziąć pod uwagę: kolor kostjump, 
kolor włosów, cery, oczu, owal twa­
rzy, wzrost, tuszę, drogie ceny, tanie 
pieniądze, no i wreszcie zatrważającą 
ilość sklepów!

Niech się teraz kto roześmieje!
Napewno będzie to śmiech nie­

naturalnie wesoły, zwłaszcza jeśli ten 
ktoś jest flirtem pięknej pani i „z pra­
wdziwą przyjemnością“ towarzyszyć 
pragnie w tej wędrówce.

Bywają panie decydujące się 
błyskawicznie i jeśli mają gust pe­
wny — trafiają prześlicznie, w razie 
przeciwnym—wychodzą na świat Bo­
ży w przeokropnych fasonach i kolo­
rach tak pełne upojenia, że niech je 
słońce nie ogląda! Wiele pań ma 
gust i zręczność wykonania, jeśli się 
mieszka na wsi, lub nawet na pro­
wincji—bardzo to jest cenne, czasa­
mi na tle widzianych rysunków i modeli 
mo*żna sworzyć śliczny i artystyczny w 
barwach i kształcie kapelusz, tylko że 
u nas przeważnie jeszcze wierzy się 
w autorytet „sklepu“, nawet rzecz 
zupełnie szablonowa, ale kupiona— 
zyskuje zachwyt i uznanie, gdy zro­
biona w domu—krytykę.

W przyszłym numerze, zupełnie 
rzeczowo pomówimy o wiosennych 
modelach.
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Z TEATRÓW
Rogacz wspaniały (Le cocu magnifigne) sztu­
ka w 3 aktach F. Crommelynck’a, przekład J. 
Iwaszkiewicza, dek. K. Fryncza, ilustr. muzycz­

na Marczewskiego.
W zacisznej wiosce Flamandzkiej, w dom- 

ku pełnym kwiatków mieszka śliczna Stella. 
Podlewa doniczki z różami, sypie siemię ka­
narkowi i sama śpiewa prześlicznie, piękniej 
od ptaszka. Jest szczęśliwa, bo kocha Bruno­
na. Życie jej, to cudowny naszyjnik. Każdy po­
całunek jej — jedną perłą, nawiązaną na nitkę 
jedwabną pierwszych miodowych miesięcy. 
A pereł takich tysiące. Mnożą się z każdą go­
dziną, z każdą sekundą upływających dni 
szczęścia.

Wtem — pierwszy zgrzyt: Przyjeżdża 
Piotr, dawno niewidziany kuzynek. Zrazu chwali 
się przed nim Brunon swojem bogactwem nie- 
przebranem. Czyni to zbyt niedyskretnie i ry­
zykownie, bo oto dostrzega w oGzach Piotra 
dziwny błysk... A może mu się tylko zdawało? 
W każdym razie ten (domniemany, czy też 
nie) błysk pożądliwości w oczach mężczyzny 
staje się pierwszem ogniwem straszliwego łań­
cucha, który od tej chwili opasze i skuje 
dwoje szczęśliwych i kochających się ludzi, 
swobodę ich zamieni w więzienie, miłość 
w mękę, a każdy jej uśmiech obróci w łzy

Zazdrość. Szalona, ślepa, nieuzasadnio­
na zazdrość spada jak lawina, strącona przez 
niewielki kamyczek z wyżyn na których sobie 
drzemała. 1 oto w wartko płynącej akcji, z go­
dną podziwu konsekwencją prowadzi Cromme- 
lynck swojego bohatera przez wszystkie ścież­
ki męki człowieczej: niepewność, rozpacz i bunt, 
poprzez najciemniejsze zakamarki manjactwa 
do ostateczne) utraty równowagi duchowej. 
Roztacza przed nami cały świat myśli i czy­
nów, oglądany oczyma nabiegłemi krwią oczy­
ma nieprzytomnej zazdrości.

Stało się. Cały gmach szczęścia popękał 
i stacza się w przepaść: wszystkie uczucia, 
wiary, miłości, nadziei — zmielone na drob­
niutki pył. Ani jednej całej cegiełki pod nowe 
fundamenty. Przyczyna; drobiazg, urojenie, ale 
to urojenie urosło w wyobraźni i raz zdo­
bywszy prawo obywatelstwa rozsiadło się w du­
szy, weszło w serce, setkami macek wpiło się 
w każdą myśl. I oto Brunon w ślepej żądzy 
dokopania się do istnej prawdy popełnia szaleń­
stwo za szaleństwem. Nie jest już panem swej 
wyobraźni. Każda myśl usidla go, wprowadza 
w nowe kolizje. Raz wmówiwszy w siebie, że 
jest zdradzony, nie może znaleźć innego 
wyjścia, jak tylko urzeczywistnienie swych uro­
jonych „rogów“. Stara się o nie, brutalnie do­
maga się o prawd noszenia ich, zmusza do 
niedawna ubóstwianą kobietę, by go zdradzała 
jawnie... Sprowadza całą wieś do swego domu, 
wyprobowuje niewierność żony z każdym pa­
robkiem, wreszcie — z samym sobą.

Oto kanwa. Na tern manjactwie zazdrości 
opiera się cała akcja sztuki. Wszystkie trzy 
akty zbudowane z klasyczną doskonałością, 
przeprowadzone z niezaprzeczoną fogiką, a jed­
nak... Jakaś nuta brzmi tu fałszywie, wdziera 
się przykrym dyssonansem w każdy akord, 
psując wrażenie harmonji. Zdrowy normalny 
człowiek z łatwością pozna tę nutę: jest nią 
owa moralna korupcja, owa skokainizowana 
etyka nawskroś współczesna, tętno krwi już 
zgangrenowanej: rozpasany erotyzm. Rok, dwa, 
może dziesięć lat takiego systematycznego 
sfruwania się straszliwym narkotykiem, a Eu­
ropa pocznie cuchnąć, jak trup.

Przeżywamy katastrofalną chwilę: zbio­
rowy organizm naszego społeczeństwa znajdu­
je się nad krawędzią przepaści. Jeszcze trochę 
czasu, a będziemy wiedzieli napewno, c«y ta 
„morał insanity* choroba, tocząca wszystkie 
niemal narody europejskie, jest rakiem nieule­
czalnym, czy tylko groźnym atakiem zlej, tra­
wiącej gorączki. Jedno wszakże z góry można 
przewidzieć: takie sztuki, jak „Rogacz wspa­
niały* nie przyczynią się do uleczenia ogółu; 

- dla nałogowca każda nowa dawka morfiny, 
podgryzającej zwolna organizm, może się stać 
estatnią kroplą. A im dzieło ma więcej arty­
stycznych wartości, tern groźniejszy, niebez­
pieczniejszy jego wpływ. Gdyby alkohol 
oprócz szkody dla zdrowia, nie przynosił innych, 
miłych i pożądanych wrażeń, nikłby go nie używał,

a coż dopiero nie nadużywał! Gdyby sztuka 
Crommelynck’a była nudna i źle napisana, 
przesztaby bez wrażenia i niktby się nią nie 
myślał upijać, wdychając zaś prawdziwą poezję, 
wiejącą z każdego słowa, wciągamy ,W płuca 
wszystkie pierwiastki szkodliwe, nieznacznie 
i umiejętnie wmieszane do nich!

P. Malicka, jako Stella, stworzyła uro­
czą kreację. Nawet ohydna maska (jeden 
z pomysłów zazdrośnika, który oszpecając żo­
nę w ten sposób, sądził ją uchronić przed 
wiarołomstwem), nie zdołała ująć nic z jej 
wdzięku. Stella p. Malickiej była ucieleśnieniem 
miłości i dobroci.

P. Justjan, w ogromnej i bardzo trudnej 
roli fanatyka zazdrości, wykazał wielką pomy­
słowość i temperament aktorski. Niepotrzebnie 
tylko wziął od samego początku za mocny ton 
i wskutek tego gra jego była za mało cienio­
wana.

P. Sawlikowski(Estrugo),któremu w udzia­
le przypadła najtrudniejsza, bo niemal wyłącz­
nie mimiczna rola, grał świetnie, bez cienia 
szarży, a z całym komizmem i stworzył iście 
moljerowską posiać. Reszta zespołu b. dobra. 
Ugrupowania scen zbiorowych były żywemi 
obrazami ze starej szkoły Flamandzkiej. Reży- 
serja bez zarzutu.

Hć. Mit.

TEATR KOMEDJA
Cudowne tnedjum—krotochwila w 3 aktach St. 

Kiedrzyńskiego,
WCały charakter, wdzięk i racja bytu far­

sy polega zwykle na tern, że podnosi ona do 
absurdu realizm życia we wszystkich jego prze­
jawach. Biada, gdy dzieje się odwrotnie, t. j. 
gdy autor usiłuje pomieścić absurd w ciasnych 
ramkach prawdopodobieństwa. Postaci scenicz­
ne tracą cdrazu barwność swą i życie, a ko­
micznie płaskie „sytuacje* czynią z nich od- 
razu marjonetki, wycięte z tektury i to noży­
cami, zdatniejszemi do strzyżenia owiec, niż 
do tak ryzykownej operacji, jak przycinanie 
do kształtów karykaturalnych ludzkich słabo­
stek, zalet i wad.

...Panna Milusia wyszła za swego sublo­
katora bez miłości, a właściwie z miłości dla 
kogoś innego. Temat taki dobry, jak każdy in­
ny i na wszystkie boki obrócony już setki ra­
zy. Ale oto autor pragnie go ująć oryginalnie, 
czyli przysmaczyć „nowocześnie*. Dowiaduje­
my się więc, że On był nie dość rycerski, bo 
nie chciał się nauczyć boksu, aby walczyć 
z murzynem,który śmiał zwvciężyć Carpentier'a, 
faworyta płci pięknej. Dlatego i tylko dla­
tego p. Milusia orzeka, że On nie jest męż­
czyzną i że wobec tak ważnego defektu nie 
jest jej godzien. Konsekwencja: rzucić się w 
objęcia innego. Zresztą to także tylko facon 
de perler, gdyż istotnie rzecz się ma inaczej. 
Jak nas zapewnia autor, po półrocznem poży­
ciu małżeńskiem p. Milucia pozostaje tem, 
czem była poprzednio; nowocześni nieco eks­
centryczną, bardzo „modną“, ale bądźcobądź... 
Panną.

Naturalnie (inaczej nie byłoby sztuki) 
na scenie pojawia się eks — ukochany, dla 
którego serce panieńskie nie pozostało, mimo 
wszystko, obojętne. Mówi, jako żywy człowiek 
i jako rzekomy duch na seansie, wszelako 
i pod jedną i pod drugą postacią mówi rzeczy 
banalne, płaskie i mało przekonywujące. Wo- 
góle przez cały czas wszyscy mówią bardzo 
wiele, ale dałoby s>ę trzy czwarte scen wy­
kreślić bez szkody dla całości sztuki. O ile 
akcję można nieraz ożywić milczeniem, o tyle 
próżna, nieuzasadniona i niepotrzebna gadani­
na staje się często balastem.

Pani Ćwiklińska potrafiła nawet z pa­
pierowej^ roli wykrzesać życie i wdzięk. Pan 
Gierasieński robił, co mógł, ale czuł się nie­
swojo w roli, której niepodobna było rozwinąć.

Nawet dekoracje tym razem słabsze; obie, 
zielona i różowa, mają w sobie tą samą sztucz­
ność, nieprzytulność, jak bibułkowy kwiatek 
umocowany na sztywnym druciku.

W. MU.

Wskazówki praktyczne
MARZEC

Roboty domowe w marcu ograniczają 
się przeważnie do przeglądania zapasów poro­
bionych w jesieni, utrwalanie tych, które się 
psuć zaczęły, ale jeszcze wartości nie straciły, 
przeglądanie jarzyn i kartofli w piwnicy, uży­
wanie tych, które by się zepsuć mogły. Jest 
to też miesiąc, w którym przesadza się rośli­
ny doniczkowe, w tym celu, po porozumieniu 
się z ogrodnikiem, należy się zaopatrzyć w od­
powiednie dla różnych roślin miąszanki ziemi, 
doniczki, do których mamy przesadzać rośliny, 
starannie wewnątrz i zewnątrz wyszorować 
i doskonale wysuszyć, przy przesadzaniu,' po 
wyjęciu rośliny, o ile korzenie zupełnie oplą- 
tały ziemię, ostrym nożem zciąć cienką ich 
warstwę naokoło i dopiero sadzić w świeżą 
ziemię. Dni są dłuższe, zabaw w poście po­
winno być mało, czas więc najodpowiedniej­
szy do uskutecznienia wielkiej reperacji całej 
bielizny domowej i wielkiej rewizji garderoby 
letniej, aby gdy się zacznie ciepło wszystko, 
a przynajmniej najpotrzebniejsze rzeczy były 
gotowe do włożenia. Ta niewielka ilość robót 
jest jednak tylko pań mieszkających w mieś­
cie udziałem. Panie wiejskie natomiast wcho­
dzą w okrej największej pracy. Sprowadzanie 
nasion, warzyw i kwiatów, zakładanie inspek­
tów późnych, w czesne już od stycznia funk­
cjonować muszą, przesadzanie i rozmnażanie 
roślin w cieplarni, wszystko to są rzeczy, któ­
re i przy najlepszym ogrodniku, dozoru i wska­
zówek pani domu potrzebują.

Bicie wieprzy na święta Wielkanocne 
wymaga też dużo czasu, przyczem tym.paniom, 
któreby chciały przyrządzić część wędlin na. 
długą konserwę, przypominam że najpóźniej 
w marcu należy się tem zająć późniejsze już 
nie byłyby trwałe, na wietrze zaś marcowym- 
osuszone przed wędzeniem, i wywietrzone po- 
wędzeniu są najtrwalsze i .najsmaczniejsze. 
Kto ma dużo cielęciny i niema na niej korzyst­
nego zbytu, co i przy dużej odległości do kolek 
i miasta się zdarza, może całe ćwiartki zadnie 
a nawet przednie zamarynować w soli z sa­
letrę zupełnie tak jak wieprzowinę, przednie 
części gotowane użyje się na święcone dla. 
służby i czeladzi, pieczenie zadnie można, pa 
wymoczeniu, naszpikować słoniną i piec jak- 
zwykle, na gorąco lub zimno: są wyborne 
w smaku. Chcąc je dłużej przechować należy 
je uwędzić przez dni kilka wraz z inną wędli­
ną i trzymać w suchem, zimnem miejscu, la­
tem zaś gdy od miast daleko, a o świeże mięso 
trudno, gotuje się taką cielęcinę i używa na 
gorąco lub zimno. Jest nadzwyczaj delikatna 
i mało się różni w smaku od najlepszej szyn­
ki. Wiosna w tym roku tak spóźniona, lody, 
na rzekach i jeziorach trzymają, to też o ry­
by wszędzie łatwo być musii w dużych więc 
gospodarstwach nie mających własnego rybo­
łówstwa można porobić ich duże zapasy. Prze- 
dewszystkiem więc karasie, karpie i węgorze 
mogą żyć bardzo długo w dużych beczkach 
z wodą, parę razy na tydzień należy je kar­
mić ośrodkiem czerstwego chleba, jednak i nie- 
karmione kilka tygodni tak stać mogą Jesz­
cze lepiej dużą skrzynię, całą podziurawioną, 
świdrem, zapuścić z rybami do stawu lub je­
ziora, tutaj już mogą żyć szczupaki, liny i oko­
nie, należy jednak szczupaki trzymać w od­
dzielnej skrzyni, aby innych ryb nie pożarły. 
Różne drobne rybki płotki, jazgarze, drob­
ne okońki, najlepiej, po dokładnem oskrobaniu 
z łuski i oczyszczeniu z wnętrzności, suszyć 
w letnim piecu, dosuszając po kilka, razy, — 
przyczem nie należy ich wcale solić, —takie 
suszone rybki są doskonałą zaprawą do po­
stnych kapuśniaków, kartoflanek i barszczyków, 
dają im doskonały smak i zapach. Wszystkie 
tłuste ryby można wędzić na świeży użytek, 
ryby oczyszczone osolić, kładąc do soli parę 
ziarn pieprzu grubo przetłuczonego i listek, 
po 24 godzinach leżenia w soli należy je 
obetrzeć z wilgoci, zawinąć w papier i powie­
sić w wędzarni w gorącym dymie, aby się 
jednocześnie piekły i wędziły, uważając, aby 
się nie pourywały i nie poopadały w , ogień, 
w tvm celu najlepiej sznurki przeciągać przez 
eczy ryb, najmocniej się tak trzymają. Najsma­
czniejsze są tak wędzone węgorze,, duże 
leszcze, duże liny a nawet bardzo duże ka-
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rasie. Szczupaki, jak ryby chude do wędzenia 
się wcale nie nadają. Mając jch dużo, można 
je osolić i popłatane ususzyć na wietrze mar 
cowym, potem się je tłucze czem twardej 
moczy, łupie na kawałki i używa jak sztokfisz, 
który w smaku przypominają. Wyb ornym ] 
sum wędzony, jeśli go umiejętnie POTjzlc 
może zastąpić łososinęlub siomgę. ?wl®z®8°>dużego suma oczyścić, nie zdejmując skóry,

:dsletją rkyoCrzennaiamriakOSsięPasColi. szynki do 
wędzenia, tak powinien Jeżyc w umiarkowane, 
temperaturze przez tydzień. Po"Wcl\z s° 
li otrzeć do sucha ścierką, zawinąć Kazay 
w nanTer i za ogon powiesić w zupełnie zim­
nym dymie, (wysoko w wędzarni na trzy dni, 
noczem wiesza się go jeszcze na dobę na 
marcowym wietrze). Je się go na surowo, 
Ust wyborowy w smaku i da się dobrze parę
i^FesTęcy przechować. Szczupak i sielawy da- 
U się też tygodni parę przechować w mary­
nacie^ przyrządzimy tak jak je dawniej w kla­
sztorach konserwowano, mam ten originalny, 
bernardyński przepis. Po oczyszczeniu ryby 
należy osolić na godzin parę, posmarować ole­
jem obficie utarzać w mące, usmażyć zno­
wu ńa oleju, ułożyć po ostudzeniu w szkla­
nym lub fajansowym słoju i zalać lekkim, zim­
nym octem przegotowanym z listkiem, pieprzem 
i zielem. W suchej zimnej spiżarni stać mogą 
do trzech tygodni. Także samo można mary­
nować węgorza, należy go jednak przed sma­
żeniem ugotować, gdyż nie przesmazyłby się 
dokładnie i mógłby być szkodliwy. Gdy 
jeszcze panie zamarynują świeżymi, uprzednio 
podanymi sposobami, śledzie i uwędzą ich du­
żą ilość, mogą być spokojne, że dom cały 
do samej Wielkiejnocy będzie mógł P°scic 
nie doznając głodu. Pani Elżbieta

PIELĘGNOWANIE KWIATÓW
Przy pielęgnowaniu roślin pokojowych 

w zimie i z początkiem wiosny pamiętać należy 
o utrzymywaniu jednostajnej temperatury 
i o racjonalnem podlewaniu.

Zapotrzebowanie wody u roślin jest zwią­
zane z wielu okolicznościami, a przedewszyst- 
kiem zależy od stadjum rozwojowego rośliny, 
od rodzaju ziemi, wielkości doniczki, tempera­
tury od pory i wilgoci powietrza. Należy pod­
lewać tak, aby woda przeszła wszystką ziemię 
wazonika i szybko wypłynęła otworkiem wy­
ciekowym. W tym to celu kładzie się na dno do­

Firma nagrodzona ZŁOTYM

SKŁRD I HQDO- 
WLR N R S10 N

NEtClANH WSZELKIEGO RODZAJU fi 
llIlOlvlill Własne plantacje w Rakowcu i Żbikowie

iâ, LAKTA i MILKA, $
TOW. AKC.

FR. KARPIŃSKI
w Warszawie, ul. Elektoralna 35

POLECA

NAWÓZ
mineralny do kwiatów

niczki trochę- skorupek glinianych, tak aby 
otwór wyciekowy był wolny, wówczas nowiem 
woda swobodnie wycieka. Zaopatrywanie roślin 
w wodę przez nalewanie jej na spodeczek 
jest wadliwe naraża korzenie na zwiędnięcie.

Dlatego to wyciekła woda z doniczek, 
musi być w ciągu 1—2 godzin wylana z pod­
stawek. Widziałam jak wskutek złego podle­
wania (na wodstawkę) zmarnowały się prze­
śliczne cyklameny t. j. fijołki alpejskie. Na­
stępnie zasadą dobrego podlewania jest uży­
wanie wody możliwie miękkiej (nadmiar soli 
wapiennych z wody studziennej lub wodocią­
gowej szkodzi roślinie) w Warszawie jest to 
utrudnione, choć amatorzy kwiatów na balko­
nie lub podwórzu mają zbiornik deszczówki.

Nie należy nigdy podlewać kwiatów wo­
dą zimną, musi ona mieć temperaturę poko­
jową, w zimie zaś temperatura wody do pod­
lewania powinna być jednak nieco nizsząod 
temperatury otoczenia aby nie narazić roślin 
na zmarznięcie.

W marcu gdy operacja słoneczna jest 
większa niż w zimie pamiętać już należy o nie 
podlewaniu roślin gdy słońce świeci. Kropelki 
wody na roślinie działają na nią jak pryzmat 
a więc roszczepiąjąc białe światło, przepalają 
delikatne narządy ciała roślinnego.

Przy centralnym ogrzewaniu należy umieś­
cić w pobliżu pieca naczynie najlepiej płaskie 
z wodą która parując wpływa na przepojenie 
wilgocią ppwietrza. Trudno ująć w szemat pra­
widła obchodzenia się z roślinami, które jako 
organizmy żyjące mają swe wymagania bardzo 
różnorodne zależnie od gatunku, rodzaju i po­
szczególnego osobnika. z

Zapoznanie się bliższe z naturą rośliny 
wymaga studjów i co najważniejsze obserwacji 
codziennej. Bez tej ostatniej trudno wprowa­
dzić w życie wskazówki pielęgnowania kwia­
tów z broszur, artykułów i książek.

Najlepszą z tej dziedziny jest »Hodowla 
Kwiatów Belena*, którą Sz. Paniom bardzo 
polecam. pp Morzkowska

BARWNIKI DO DOMOWEGO 
FARBOWANIA. ATRAMENTY

„KOLORYT"
ULTRAMARYNA. PASTA DO OBUWIA

ROK ZAŁOŻENIA 1848
MEDALEM na wystawie ogrodniczej w 1922r. podczas wszechpolskiego zjazdu ogrodniczego

BRACIA HOSER

HELENA KĘDZIERSKA
akuszerka

WILCZA 32 = TELEF. 231-98. 
Przyjmuje zamówienia w Warsząwie

i n a w y j a z d. 87

89
-1-------------------------- 1-

1STNIEJE OD 1838 R.

Skład papieru i Materjałów Piśmiennych 
Drukarnia, Litografja i Introligatornia

H. Chodowiecki
Warszawa, Krakowskie-Przedm. 9. Teł. 9-89.

Opis sukien i robót 
do Nr 11.

1. Kurteczka z granatowego szewiotu 
dla chłopca od lat 3 do 5.

2. Paltocik dla dziecka od lat 2 do 4 
ponsowy sukienny -ze złotemi guziczkami.

3. Paltocik z karczkiem z piaskowego 
sukna dla dziecka od lat 5 do 7.

4. Ubranko sportowe z angielskiego 
materjału dla chłopca od lat 10 do 12.

5. Paltocik z peleryną z materjału double- 
face dla dziewczynki od lat 7 do 12.

6. Gzepeczek z różowej gazy, kokardy 
z wstążki o dwa cienie ciemniejszej.

7. Czepeczek z tiulu deseniowego, lub 
koronki. Z lewego boku fantazja z kolorowe­
go jedwabiu.

8. Kapelusz z bronzowej słęmy. Ko­
karda ze wstążki mieniącej.

9. Kapelusz z crepe georgette koloru 
szafirowego. Pukle z szerokiej aksamitki te­
goż koloru.

10. Kapelusz z czarnego jedwabiu 
z płaskiem strusiem piórem.

11. Budka ze słomy ponsowej. Kokarda 
z morowej wstążki,

12. Kapelusz z popielatej słomki. 
Główka i kokarda z mieniącej tafty.

13. Kapelusz z bastu granatowego 
ozdobiony fantazją .z drobnych piórek w róż­
nych kolorach, otoczony białą taftową wstążką.

14. Kapelusz z cpére de chine’u dese­
niowego. Spód biały marszczony.

15. Kapelusz z granatowej słomki, Ko­
karda z wstążki w grochy.

16. Kostjum z granatowej gabardiny. 
Guziki ciemne rogowe.

17. Kostjum z surowego jedwabiu. Ka­
mizelka w barwny deseń.

18. Bluzka z eponge’u z kloszowemi 
falbankami. Krawat z aksamitki.

19. Kostjum z lekkiej wełny dla młodej 
panienki Spó(Jnica z wejny w ięratę bronzową
z fijołkowym. Żakiet z sukienka bronzowego.

21. Fantazyjne palto z gabardiny piasko­
wej wyszyte sutażem. ,

22. 23. 25. 26. Narożniki do chusteczek. 
25. Serwetka okrągła na mały stolik.

Haft richelieu.

Warszawa, ul. Jero­
zolimska 45, tel. 5-81.

najmocniejsze wirówki do mleka, pra­
cują bez naprawy dziesiątki lat. Lakta 
odtłuszcza mleko i niepodgrzewane.

OMEGA, konwie do mleka, ma- 
sielnice, wygniatacze, serowarskie

przybory.

Biura sprzedaży:
WHRSZRWH, Krak. Przedmieście 6. 
POZNAŃ, Wawrzyniaka 14,
ŁÓDŹ Kościuszki 29.
LUBLIN, Namiestnikowska 13.
WILNO, Końska 18. 
r KRHKÓW i LWÓW, uęo

5^5 ŹWIHZEK SP. MLECZARSKICH.
76



M 11

Najtańsze źródło zakupów!
nietyik© dla pp. krawców, krawco- 
wych, kuśnierzy, ale i dla wszystkich!

ICENY i GATUNKI BEZ KONKURENCJI!

wu KK.AK.- T*RŁŁPM»E-Sęte. 
N9 . TŁU. HO-95

GiFZ£ŚUJAH’5I<IŁ
V/Sf5fP/ifXiZC

• ót?w.

Skład Sukna, Podszewek krawieckich

STALE POSIADA NA SKŁADZIE:

Materjały wełniane, bawełniane bielskich, łódzkich, francuskich i angielskich 
fabryk.

BOSTONY GABARO INY COVERCOAT’y 
KANSGARNY SZEWIOTY 

BIAŁE WEŁNY na spodnie tennisowe.

Ulieiki Ułybór Jedwabi Kolorowych gg lii jjiu ug® i im ft
NICI angielskich, francuskich i krajowych fabryk po cenach fabrycznych.

Towary Norymberskie: walansjenki, nicianki, wstążki w rozmaitych 
kolorach, i gatunkach, guziki, sprzączki, nici, jedwabie i t. p.

Ceny i gatunki ponad wrszelką konkurencje I
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Szkółki drzew ownrowytłi, odmian San- 
ülowytli i Haûowla nasion ogrodowym

Lemnuyzna—SzczBkarków, z. [abelska
Polecają na sezon wiosenny wyboro­
we drzewka, dziczki drzew owoco­

wych i róże krzaczaste 
CENNIK WYSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE

Przyjmuje się również fachowe inspek­
cje ¡całkowite zakładania ogrodów 

przemysłowych

IjlltW Mim STEFAH SKIWlUSHI
Sprzedaż: Dem Handlowy B-cia KLENIEWSCY, 

1 ROSTWOROWSKI i K. SZLEHKIEB
Warszawa

Boduena N° 2, telefon 61-20
66

MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ

WŁADYSŁAWA 5UDYK
Przyjmujemy zamówienia terminowe 
z powierzonych materjałów na swetry 

bielizną i t. p.
Robota wykwintna.—Wykonanie solidne 

i punktualne.

Warszawa, Mówy-Świat Ne 12
Pracownia przy sklepie. 33

wnntumńi onnl MMiti
¡Stanisławy Mańkowskiej
L WYKOHYWfl OBSTftLBKKl SZYBKO, WYTW0BH1E

PO CENACH NISKICH \
‘ ŻÓRAW1A Na 6 m. 35 (poprzecz. oficynaj.

Pracownia kapeluszy damskich 
POLECA: gotowe kapelusze naj­

świeższych fasonów

„CZESŁAWA“
NOWOGRODZKA Ns 7 m. 15.

Z WŁASNYCH I POWIERZONYCH MATERJAŁÓW
7* IIICENY PRZYSTęPNElI!

HELENA (JSPIENSKA
LEKARZ-DENTYSTA

Wspólna 37 m. 3, tel. 133-03. 

88 PRZYJĘCIA WZNOWIŁA

63 ZAKŁAD WYROBÓW
RYMARSKICH i SIODLARSKICH

TERYJNYCH P. ORZESZEK 
w Warszawie, Marszałkowska 39a.

Przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacje po cenach umiarkowanych

I 
1
r mn. bbmT I I. Ï t.“^

11 1 • na Jumpry
30 kolorów Jedwabie go koioruw

* Tomaszowskiej fabryki 
POLECA:

POLSKA CENTRALA HANDLU NIĆMI
S. WEGEMKO I S-ka
Współwłaściciele Grochowskiej Fabryki Nici 
WARSZAWA, KRUCZA 24 TEL. 137-17 i 266-14

Żądać wyczerpujących ofert i cenników.

ŁRSSE, ZEPmY, WElłifi L l J

LEKARZ - DENTYSTA 

L. URBAftSKA-FILIPOWICZOWA 

ul. Poznańska 17—11. Tel. 232-02. 

przyjmuje od 10 — 1 i od 5 — 7.

QUAKER OATS
oryginalne 
płatki 
owsiane
dla dzieci, 
chorych

i rekonwalescentów, 
niezmiernie pożywne 

i iekko strawne
65

EI2
Była insiraktorka w [. T. B. absolwentka kursów 

HODOWLI BitOBIU w Morgens (Szwajcaria).
Przyjmuje inspekcje, oraz wyjazdy na powincję—• 
Wygłasza odczyty i pogadanki z przezroczami z dzie­
dziny HODOWLI DROBIU.

Organizuje przedsiębiorstwa 
DROBIOWO-HANDLOWE 

i udziela wszelkich wskazówek racjonal­
nego prowadzenia gospodarstw drobiowych 

Warszawa, Świętokrzyska 30 m. 25.
=;*
■WWW

Pratownia Bailow „WANDA“
Wykonywa wyptawy, hafty sukniowe 
i richelieu. Z powierzonych i go­

towych materjałów.
Nowogrodzka 7 m 10.

wejście frontowe73

O oooooooooooooooo o
o
o LEK-DENTYSTA

o
o

o
o ST. SZOTT o

o
o
o » NOWY-ŚWIAT 59.

o o

o oooooooooooooooo o

Krawiec 
Damski

MISTRZ CECHOWY

FHBRYKA BIELIZNY MĘSKIEJ
Koła Polskich Kopców Bielizniarzy

„BIELIŹNIftRZ“
SP. AKC

72 WARSZAWA, HOŻA 7. TEL. 237-33. 

SPRZEDAŻ HURTOWA CENY KONKURENCYJNE

LEKARKA-DENTYSTKA

STEF AN JA HOLICZE.ROWA
wznowiła przyjęcia

Marszzałkowska 80 ... ■ .
—.. wejście od Wspólnej

--------------------«------------------------ 8

LESIU- 
OTÏiïâ Ui

PRZYJMUJE
Praga Jagielońska 38 od 1 do 3. 

Wilcza 25 od 4 do 6.

Napoleon RODZIK
ZIELNA 4 m. 3. TEL. 244-27.

POLECA TYLKO NA ZAMÓWIENIA: 

Wiosenne płaszcze, 
okrycia i Kostjumy

z własnych i powierzonyyh materjałów

Krój wykwintny.
Wykonanie solidne

Ceny przystępne.

Kolczyki
9 specjalnie w mo­

im zakładzie 
kosmetycznym 

—zakładają się kolczyki, usuwają się: 
KURZ AJ KI, BRODAWKI, ZNAMIO­

NA, WĄORY i t. p. defekty. 
WARSZAWA, NIECAŁA 5. KLIMECKI.

JAN BERENT
MAGAZYN OPTYCZNY 
WARSZAWA, Marszałkowska 87 

I-sze piętro. Telefon 30-15. 
WYSYŁKA ZA ZALICZENIEM 43



B JWs HW. JANISZEWSKI i SK
I S Z A W A, MARSZAŁKOWSKA N° 145.

OKRYCIA KÓSTJUMY SUKNIE
podług ostatnich modeli 

gotowe w wielkim wyborze i na zamówienia

SKŁADNICA PAPIERU

QŁĘBKKA & TOMASZEWSKA
WARSZAWA, N0WY-ŚW1AT 69. TEL. 136-72

POLECA: Papier, materjały piśmienne, księgi han­
dlowe, przybory szkolne i kancelaryjne, 
artystyczne drobiazgi.

WYKONYWA: Druki wszelkiego rodzaju, roboty in­
troligatorskie, i dostawy do biur.

r
ii

POLECA GOTOWE SUKNIE, OKRY­
CIA, BLUZKI, BIELIZNĘ WYKWINTNĄ 

po cenach przystępnych

KRAJEWSKA
BRACKA 3 BRACKA 3

POLSKA SPÓŁKA Tin7 A 1 O 
SPORTOWA MUJ/LY-y I y 

poleca wszelkie

ARTYKUŁY SPORTOWE
KATALOGI ilustrowane gratis

25 OBUWIA
DAMSKIEGO, MĘSKIEGO i DZIECIfliiEGO

NIE KUPUJ DOPÓKI NIE OBEJRZYSZ 
-NA WILCZEJ 27 — 2.=

68

71 IM

do gospodarstwa domowego 
i do wszelkich celów oraz 

odważniki poleca: '

I. KRZYKOWSKI Piękna 45.
Fabryka

Wag

69

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona . gr- I

7S . ... 34 , 50 » H
7< . .................... 19 . 50 » ra

! v. ,, ■. ..................... 10 , 50 » B
i Vis „ . . .1. . 6 . — » fi

FABRYKA MANEKINÓW 
KANTOR ŻURNALI MÓD

KOSS
ŻÓRHWIH 30 TELEFON N° 154-12
Poleca się żurnale wiosenne i letnie 

po cenach redakcyjnych.

MARJft CYDZIK

LEKARZ-DENTYSTA 
WSPÓLNA 49, TELEF. 125-25 

przyjmuje od 10 do 2 i od 5 do 6 pp. 
we czwartki tylko od 5 do 6 pp.

81

PRACOWNIA POŃCZOCH i SKARPET 
JEDWABNYCH i PRZĘDZOWYCH 
przyjmuje nadrabianie i wszelką 

reperację

MARTA FL1GIEL
WSPÓLNA 8, m. 12

PAROWA FABRYKA MYDŁA

„Spółka Polskich Mydlarzy Chrześcijan
WARSZAWA, KRAK.-PRZEDM. AB 10 

TELEFON 409-49 

Poleca mydła do prania

Kilimto :xs
FHBRYKH MASZYN

Inż. W. ŹÓRflWSKI
ul. Wilcza 2, telefon 188-16 i 88-16

85

MAGAZYN KAPELUSZY 
DAMSKICH

p. f. „NATALJA4'
KRUCZA 29

W tekście o 50°/, drożej.

Prenumerata „Bluszczu”
WYNOS!

miesięcznie z przesyłką . . 3 zł. 50 gr.'
numer pojedynczy ... 1 „ — „
zagranicą miesięcznie ... 7 , — „ 1
zmiana adresu ..... 30 . i
od prenumeratorek kwartalnych przyjmuje ¡|

się tylko zaliczkę
Na bieżący tydzień obowiązuje kurs 

dnia dzisiejszego t. j. 1 złoty 1,800.000 mk. f 
Reklamacje 'numerów zaginionych uwzglę­
dniane są do 2 tygodni bez pobrania kosztów

Wysyłkę „Bluszczu“ przerywamy stanowczo } 
w razie nie opłacenia prenumeraty do po- ] 

łowy miesiąca.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA:

, Warszawa, Pałac Staszica Krak.-Przedm. 2, j 
Koło Polek, telefon 239-40.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 3700.

PRALHIfl CHEMICZHA i FARBIARH1A
i 62   - ■ ■■-=  POLECA   

Helena OLSZEWSKA
ZŁOTA 36 —=— SKLEP

PRACOWNIA OKRYĆ DAMSKICH i FOTER
M. GROTOWICZ

POLECA NAJNOWSZE MO­
DELE NA SEZON LETNI 
WARSZAWA, ZŁOTA 56 m. 35. Tel. 265-11.

61

67 KONFEKCJA DAMSKA I DZIECINNA

C. DRABIŃ5ISAw
Poleca suknię, bluzki, spódnice, szlafroki, bieliznę 
damską, fartuchy gospodarskie. Sukienki, mundurki, 
fartuszki pensjonarskie, paltka, garnitury szkolne dla 
chłopców, bieliznę dziecinną, gotowe wyprawki dla 

noworodków,
CENY PRZYSTĘPNE----- ROBOTA SOLIDNA

OGŁOSZENIA przyjmują prócz administracji .BLUSZCZU“: Tew. Akc. .REKLAMA POLSKA“, Warszawa, Jasna 10, BIURO OGŁOSZEŃ, 
.... ■:■■■=■....... - T- PIETRASZEK—Marszałkowska 115, L. i E. METZL i Sp. — Marszałkowska 130, BIURO DZIENNIKÓW S. UNGRA —

 Senatorska 12. Polsko-Ameryk. Tow. .NOWA REKLAMA' — Długa 9 i 1. BUCHWEITZ — Marszałkowska 107.

Wydawca: Tow. Zakładów Graficznych .KOŁA POLEK*.
Sp. z ©gr. Odp

Druk Zakl. «raf. „KOLA POLEK"

Redakto.rka: WANDA PEŁCZYŃSKA
Redakcja i Administracja: Krak. Przedm. 2. Tel. 230-40

Nbwy-4wiat ł-Uł.
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